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P. Paleoloque o przyszłości Rosji.
P. M aurycy Paleologue, b'. am basador fran­

cuski w P io tr ogrodzie, jes t wybornym  znawcą 
Rosji współczesnej. Świadczą o tem  jego gło­
śne wspomnienia o ostatnich miesiącach rządu 
Mikołaja II i o wybuchu rewolucji rosyjskiej 
(„La Russie des Tsars“). D latego też duże za­
interesow anie wywołał odczyt, jak i p. Paleo- 
Itogue wygłosił niedawno w  Paryżu o przyszło­
ści Rosji. Odczyt ten ukazał sie obecnie w ję ­
zyku polskim na łamach „Przeglądu W szech­
polskiego".

P. Paleologue w ierzy w bliską katastrofę 
rządów sowieckich. Rządy te  są, dyktatUTą 
partii komunistów, t. j. najwyżej 400 tysięcy 
łucki nad  140 milionami, a  rządy o tak  w ą­
skiej podstawie nie mogą być trwałym i, choć 
imponują nieraz siłą. Dowodzi tego historja 
różnych dyktatur.

Sowietów nie obalą emigranci. Ci nieszczę­
śliwi bowiem zrzekli sie już dawno akcji bez­
pośredniej. Gmachem bolszewickim zachwieje 
powstanie chłopów i robotników. W ładza so­
wiecka cieszy sie na wsiach powszechną nie­
nawiścią. Dowodem zjawisko powszechne, że 
chłopi zam ykają szkoły, w których władze za­
m ianują nauczycielem komunistę. Zmarłych 
kom unistów nie chow a sie na  cmentarzach’ 
wiejskich. Pobór rekrutów  n a  wsi jest u trud­
niony. Dużo wsi przybrało charak ter republik 
niezależnych.

Robotnicy żyją w nędzy, ich płace wynoszą 
60 procent minimum potrzebnego do życia. 
Połowa ludności robotniczej, to  jest- około 
1,200.000 jes t bez pTacy. Robotnicy Józówki 
piszą do rządu: „Nasze rodźm y nie m ają ani 
ubrania,, ani obuwia i nie w iedzą już naw et, 
co to  jest nie być głodnym i zmarzniętym". 
Podobny krzyk rozpaczy przychodzi ze wszyst­
kich skupień robotniczych. Nienawiść do bol- 
szewizmu jest tak  straszna, że gdy  zarząd fa­
bryki m a zmniejszyć personal. to  robotnicy 
zmuszają go do wydalenia najpierw  komuni­
stów... Mnożą się rozruchy robotnicze i tajne 
stowarzyszenia.

Uratować bolszewików m ogłaby ty lko  po­
życzka zagraniczna, k tó ra  dałaby pracę robot­
nikom. Ale jak  pogodzić kapitalistyczny cha­
rak te r pożyczki z komunizmem rosyjskim?

Prc&ty um ysł chłopa rosyjskiego przyszedł 
do wniosku, że wszystko, co gnębi lud  rosyj­
ski, pochodzi od żydów. Namiętne rozbudzenie 
sie antysem ityzm u jest fenomenem ogólnym, 
k tó ry  zwiastuje okropna rzeź. Gminy żydow­
skie to  przewidują i żyją w  śmiertelnym nie­
pokoju. N a 140 milonów mieszkańców Rosja 
liczy trzy  miljony żydów, czyli 2.14 proc. T a 
proporcja w zrasta do 5 proc. w partii kom u­
nistów, k tó ra  n a  400 tysięcy członków Uczy 
20 tysięcy żydów. Jednak  żydzi zajeU pomię­
dzy głównymi kierownikami bolszewizmu role, 
k tó ra  o w iele przerasta ich znaczenie liczebne 
i wsławili się ohydnemi świętokradztwam i i prze­
śladowaniami cerkwi prawosławnej. J e s t  za­
tem  pewnem, że powstanie narodu rosyjskiego 
rozpocznie się akcją przeciw  żydom.

„W ystarczy incydent —  twierdzi p. Paleo­
logue —  aby wywołać zdarzenia decydujące,
% k tórych najprawdopodobniejszym jest spisek 
polityczny. w yrażaący sie przez wojskowy za­
mach stanu".

Co potem?.

Chłopi tworząc 93 proc. ludności będą pa­
nami sytuacji. N igdy sie oni nie zgodzą, aby 
zwrócić zabraną ziemię. Trzeba będzie im tę 
ziemię pozostawić za częściowem zapewne 
odszkodowaniem właścicieli. N adto trzeba bę­
dzie im przyznać decentralizacje adm inistra­
cyjną. Zapewme odżyje monarchja, ale pod 
formą liberalną i parlam entarną.

P. Paleologuw cytuje ciekaw y wypadek, 
jaki sie zdarzył w grudniu ubiegłego roku  na 
Kremlu. O północy usłyszano krzyk  przeraźli­
wy. Znaleziono zabitego w artow nika ze szty­
letem w  sercu. N a drugi dzień krzyk powtó­
rzył rie. W arty  znalazły żołnierza zemdlonego, 
k tó ry  przyszedłszy do przytomności opowia­
dał. że zobaczył widmo Iw ana Groźnego z że­
lazną pałką w dłoni. Iwan Groźny zawołał, 
podnosząc pałkę:

—  Bandyci, cóżeście zrobili ze świętej pra-

Budżet refirm  rolnych przyjąty,
Warszawa. (Tele.f. w ł). Na posiedzeniu wtorko­

we®* Sejmu rozpoczęła się dyskusja nad budżetem 
ministerstwa ireform rolnych. W dyskusji tej zabrał 
m. in. głos pos. Rok°ssowskl (Cł»rz. Dem ), -podno­
sząc konieczność uregulowania serwitutów, koma­
sacji, wreszcie parcelacji i osadnictwa.

Ta ostatnia sprawa nie jest łatwą. Wnoszenie 
projektów konfiskacyjnych może tylko osłabić re­
alizację reformy rolnej. Ważne zadania kultury 
rolnej i wyżywienia wojska spoczywają na śred­
niej własności. _ l

W rezultacie dyskusji przyjęto budżet ra-n. 
reform rolnych, jak również i budiżet min. pracy.

Żywa wiara ludu polskiego
BUDZI PODZIW WE FRANCJI. 1 * T

Paryż. (PAT.) „Crok" zamieszcza arfyłćnł, 
w którym wyraża zadowolenie, że dzięki szczegól­
nemu kontaktowi z Polską, cała Francja katolicka 
mogła śledzić wspaniale epizody podróży episko­
patu francuskiego do Polski. Czytając te  opisy 
mogliśmy podziwiać żywą wiarę ludu polskiego 
i nawet poznać, jak się modli. Procesje Bożego 
Ciaia, obchodzone w Polsce, zawsze budziły go­
rący podziw, a tego roku były wprost nieporów­
nane. Naród polski manifestował przy każdej oko­
liczności swą żywą wiarę. Autor artykułu Francuz 
wyraża wdzięczność dla biskupów francuskich, 
którzy swą podróżą przyczynili się do zacieśnie­
nie przyjaźni francusko-polskiej, będącej według 
słów kardynała Dubois wyrazem jednej wspólnej 
siły.

GENEZA „PROTESTU PRZECIW BIAŁEMU 
TERROROWI".

wosławnej Rosji? Sprzedaliście ją, fihańbili, 
zniszczyli. Dosyć tego, Teraz wszyscy zgi­
niecie!

Ani jeden żołnierz nie odważył się odtąd 
zająó stanow iska na warcie. Trzeba było 
wziąć Chińczyków, k tó rzy  n ie boją się Iwana 
Groźnego, bo go nie -znają.

Epizod ten przypomina w stępną scenę 
z „H am leta": ukazanie się ducha. Żołnierze 
duńscy mówią:

—  Je s t  to  zapowiedź straszliwego nieszczę­
ścia i nieuniknionej ka tastro fy .-

Ale od tej sceny w dramacie Szekspira 
daleko jeszcze do ak tu  zemsty nad uzurpato­
rem.

Czy naród rosyjski będzie równie powol­
nym  mścicielem? Czy Hamletawa traged ia zaj­
mie jesaciŁ© k ilka  lat, ozy tylko kilka miesięcy 
w jego historji?

N a to pytanie n ik t z ludzi nie może da<5 
odpowiedzi.

Zuzlcch^wsld, a, do art. o-go, który mówi. że wy, 
datki we wftsystkńrh resortach megą być uskutecz­
niane tylko za Zgodą ministra skarbu, drogą mie­
sięcznego ustalania wysokości kredytów — zabrał 
glos premier Grabski, domagając się jego uchwa­
lenia. 5

W rezultacie; wszystkie stronnictwa do Wy­
zwolenia Włącznie głosowały za budżetem 
mniejszości narodowe ł P. P. S. przeciw.

Następnie przystąpiono do załatwienia spraw 
pomniejszej wagi. Obrady — gdy telefonuje nasz 
korespondent — trwają dalej. Dotychczas wyczer­
pano drugie czytanie budżetu.

We śrtxfę wejdą na obrady ustawy kresowe, 
we czwartek pełnomocnictwa, w piątek 3-cie czy­
tanie budżetu, a po załatwieniu 3-go czytania peł­
nomocnictw i ustaw krosowych rozpocznie się dw

uzyskał jeden z wybitnych dziennikarzy francu­
skich od delegacji ukraińsńkiej w osobach Anto­
niego Petruszewicza, syna wiedeńskiego Petrusa*- 
wicza i Aleksandra Mariczaka, adwokata ze Lwo­
wa. Obydwaj członkowie delegacji ukraińskiej 
skarżyli się na położenie ludności rusińskiej 
w Polsce, które, według ich opowiadań, jest 
obecnie znacznie gorsze, niż było za czasów au- 
6trjackich. Liczba szkół ruskich wciąż maleje, 
sytuacja staje się nie do zniesienia. Petruszewicz
i Mariczak w gorących słowach wychwalali pro­
test przeciwko hialemu terrorowi w Polsce, który 
jest dziełem ich propagandy, przygotowanym 
wspólnie z Litwinami i Białorusinami. Trzy ta 
mniejszości stale porozumiewają się ze sobą i dzia­
łają solidarnie na terenie paryskim.

SPRZEDAŻ DÓBR KOŚCIELNYCH SYNODU 
ROSYJSKIEGO. !

Jerozolim*. (PAT.). Głowa wszechrosyjskiego 
synodu zagranicą Antoni przybył do Jerozolimy 
celem sprzedaży dóbr i wydzierżawienia tutejszych 
posiadłości rosyjskiego synodu gdyż położenie fi-

Ludgum (Lyon). (AW.) Przedstawiciel Agencji
.Wschodniej obecny był podczas wywiadu, jaki się nie do wytrzymania.

nawowe Kościoła rosyjskiego w Palestynie stało

Sejm przyjął ustawą skarbową w drugiem czytaniu.

PRZYJĘCIE USTAWY SKARBOWEJ.
Po załatwieniu budżetu ministerstwa ocHrony 

■acy i reto m rolnych, przystąpiono do debat nad 
tmą ustawą skarbową. Referentem jej był pos.

bata nad monopolem spirytusowym. Zamknięcie 
obecnej sesji sejmu spodziewane jest około 20 btn.
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Polska a konferencja londyńska.
"Warszawa. (PAT.) Ukazała się w dziemiUKach 

[wiadomość, że poseł pilski w Londynie Sklnmunt 
Łiiał ziwróeić się do rządu angielskiego z  notą do­
magającą się udziału Polski w konferencji lon­
dyńskiej, na co jakoby otrzymał odmowną od­
powiedź.

Ministerstwo spraw zagranicznych wyjaśnia, 4e 
Konferencja londyńska zajmie się jedynie sprawą 
odszkodowań na zasadzie projektu Dawesa i te 
udział w tej konferencji wezmą jedynie państwa 
wyuńenione w repąrtycjl procentowej układu fi

Londyn. (PAT. Poiradioj. Reuter donosi: Maedo 
aald oświadczył w Izbie Gmin, źe w odpowiedzi na 
propozycje Heiriota uda się do Paryża i wróci do 
Londynu we środę wieczór.

lOndyn. (PAT.) Uwiadamiając w Izbie Gmin 
o  wrjeździe do Paryża Macdonald oświadczył, że 
jedzJe, by o Be możności przeciwdziałać wszelkim 
zakusom szkodliwego niszczenia dzieła francusko- 
angielskiego por°zumienia. Ta robota jest zbyt 
potworna, by ją lekceważyć. Zresztą jest zdania, 
że należy przyjąć zaproszenie Heirrtota.

Co do samego nieporozumienia Macdonald na­
zwał je burzą w szklance wody. Wszystko, co zaszło 
w ostatnich dniach, zdaniem premjera, nie ma 
żadnych realnych podstaw, co do Francji koniecz­
ne jest okazać zrozumienie jej wrażliwości i jej 
interesów.

Przechodząc do omówienia narad w CherąueTa 
premjer zaznacza, ie  już wtedy powiedział, ii 
przedwstępne rozmowy obu premjerów stanowiły 
podstawę konferencji, aby stwierdzić zgodność na 
sprawy, które mają być przedmiotem konferencji. 
Pogląd, który ustaleń®, nie miał eharakteru obo­
wiązującego porozumienia. Sprawozdanie z narad 
przeprowadzonych w Cheąuers, odpowiada treści 
memorandum. W sprawozdaniu tent niema nic, 
o czern rząd francuski nie byłby poinformowany.

Belgijski minister spraw zagranicznych wyraził 
' się do premjera, że nie może Zrozumieć o oo wszczę­
to tyle hałasu. Upoważnił on Macdonalda do pow­
tórzenia tych słów. Minister włoski wyraził zdzi­
wienie z powodu tego nieporozumienia. Ambasador 
japoński odrzucił podejrzenie o istnieniu intrygi 
angielskiej, mającej na celu pozbycie się komisji 
odszkodowań i doprowadzenia do rewizji traktatu 
wersalskiego. Nie może być mowy o tero wszyst-

Desinteressemfnt M. Ententy
w sprawie Beaarabji. ‘V, £80$$

Wiedeń. (PAT.) „Neue fr. Presje'* donoś! z Bia­
ło grodu? Osobistości stojące blisko urzędu zagrar 
mcznegs oświadczają z okazji nadchodzącej kon­
ferencji małej EnfeLty, że omawiana często kwe- 
stja besarabska nie stoi w żadnym związku z wła­
ściwą polityką małej Ententy i teoretycznie może 
każde państwo, należące do małej Ententy, postę­
pować w tej kwestjl według własnego uznania.

Zwłoki Matteottiego nie zostały dotąd 
znalezione.

Rzym. (PAT.) Wczoraj przez całe popołudnie 
odbywało się konfrontowanie Duminiego I V<>!- 
jń‘ego z Filipelllm. Persona! szpitala San Glacom o 
zarzecza stanowczo pogloece, jakoby zwłoki Mat- 
‘teotiiego w dzień po jego zniknięciu zostały tamże 
przyniesione, poddane sekcji, a następnie spalone. 
Lekarze oświadczają, że pogłoski tę są śmieszne, 
ponieważ nie byłoby możliwe ukryć taki fakt. 
Zarząd stronnictwa socjalistów zjednoczeniowców 
'wyznaczył nagrodę w wysokości 25.000 lirów za 
znalezienie zwłok Matteottiego.

Rzym. (PAT.) Polemika między opozycją 
a 'dziennikami faszystowskimi trwa w dalszym 
ciągu. Dalszym tematem jest sprawa nłeodna]e- 
zienia dotychczas trupa Matteottiego. Pogłoski 
o pochowaniu go pokryjomu na jednym cmenta­
rzu rzymskim powtarzają się.

Dzisiejszy „Sereno“ podaje, że p°8eł socjali­
styczny Modigllani otrzymał informacje od osoby 
idobrze mu znaagii opisujące dokładnie pochowanie i

nansowego w  Spaa, gdzie obok wieitrich mocarstw 
figurują jedynie Portugaiją, Grecja, Jugosławja 
i Rumunja.

Wobec tego stanu faktycznego poseł Skirmunt 
noty nie składał i nie mógł na nią otrzymać od­
mownej odpowiedzi, natomiast delegat polski przy 
komisji odszkodowań Mrozowski otrzymał odpo­
wiednią instrukcję i wyjechał do Londynu celem 
obserwowania konferencji, łącznie z poselstwem 
polskiem.

kiem, bo chodzi tu o zalecenia rzeczoznawców, 
a nie o trak tat wersalski :alisi

W PARYŻU ZABAWI 24 GODZIN.
Londyn. (PAT) Macdonald musi pojutrze po­

wrócić do Londynu, ponieważ w dniu tym odbę­
dzie się ważoa dyskusja w Izbie gmin. Pozostanie 
on w Paryżu około 24 godzin. Na czość premiera 
angielskiego odbędzie się śniadanie, w którem 
wezmą też udział członkowie komisji finansowej 
Izby i komisji spraw zagranicznych, , . j

Niespodziewane oświadczenie Niemiec.
Waszyngton. (PAT) Jak  donosi Biuro Wolffa,

amerykański ambasador w Berlinie Honghton po­
informował swój rząd w tym kierunku, że rząd 
niemiecki oświadczył, iż wymienionych przez rze­
czoznawców projektów ustaw nie może przedłożyć 
parlamentowi, dopóki nie będzie miał zapewnienia 
co do opróżnienia obszarów nad Renem. Amery­
kański rząd ■— według dalszego doniesienia 
Wolffa — 1 postanowił wystąpić z interwencją.

„Die Zeit" dowiaduje się w tej sprawię, że 
zapowiedziana akcja Ameryki nie nastąpiła. We­
dług „Die Zeit”, Niemcy nie łączą wypracowania 
ustaw wykonawczych I załatwiania ich z udziałem 
konferencji londyńskiej. Nie może być jednak 
żadnej wątpliwości co do tego, że wypełnienie 
tych postulatów będzi miało rozstrzygające zna­
czenie W kweetji wprowadzenia w tycie oplnji 
rzeczoznawców. Rozumie się samo prac* się, że 
przy ostatecznem uregulowaniu sprawy odszkodo­
wań wszystkie sankcje będą musiały być zniesio­
ne i w gabinecie Rzeszy nie ma co do tego różni­
cy zdań.

zwłok Matteottiego. Dane te wraz % nazwiskiem 
informatora Modigliani przesłał władzom policyj­
nym.

Wielka demonstracja faszystów.
Rzym, (AW.j W Palermo odbyła się wielka 'de­

monstracja faszystowska, w której wzięło udział 
przeszło 80.000 łudzi. Przybyło 120 posłów faszy­
stowskich. Z balkonu pałacu królewskiego poseł 
Rooeo wzywał zebranych do złożenia przyrzecze­
nia wierności dla Mussolinlego.

Szmugiel broni do Rosił
odbywa się na wielką skalę.

Paryż. (AW.j „Figaro" podaje wiadomość 
z Londynu, według której wykryto w tych dniach 
u brzegów Tamizy olbrzymi skład broni, zawie­
rający między innemi skrzynię z częściami kara­
binów. maszynowych. Według informacji policji 
między Londynem a Rosją sow. via Amsterdam 
odbywa się szmugiel karabinów maszynowych na 
największą skalę.

MONT EVEREST ZDOBYTY.
Berlin. (PAT.) Teł. Comp. ,-Berliner Tgblt” 

donosi z Londynu, że obu zaginionym uczestnikom 
ekspedycji na Mont E v em t: Mai lory’emu i Irvin- 
gowi, udało się dotrzeć na sam szcyyt Mont Eve-
restu. Przy schodzeniu zginęli wskutek nieszczę­
śliwego wypadku, Mallory i Irving widziani byli 
po raz ostatni na wysokości 28.227 stóp. t. j. 800 
stóp poniżej wierzchołka. Było to driia 8 czerwca 
o godzinie 12.50 w południe. Zaraz potem otoczyły 
gęste chmury wierzchołek tak, że nie można było 
dałęa ich obserwować,

Prokurator Sozanskl pociągnięty do "  : 
odpowiedzialności?

Warszawa. (Telef. wł.). Wydział polityczno* 
prasowy prez. rady min. komunikuje:

„Postępowanie prokuratora Sozańskiego było 
najzupełniej sprzeczne z Instrukcjami delegata min 
sprawiedliwości, które szły w kierunku pozostawie­
nia bezwzględnej awobdy w postępowaniu proce­
sowani. Prok. Sozański za to swoje postępowanie 
będzie pociągnięty do odpowiedzialności dyscypli­
narnej. Proces sam mimo tego Incydentu będzie 
się toczył dalej, a w miejsce prok. Sozańskiego w/< 
stępować będzie prok. Hubel".

Komunikat powyższy obudzić musi najwyższe 
zdumienie. Usunięcie prokuratora, który jedyny 
z całej prokuratury zna dobrze sprawę, bo ją  przez 
miesiące całe studjował, i to usunięcie bez uprze­
dniego dochodzenia dyscyplinarnego, któreby 
stwierdziło jego winę, jest czerni nicsłychanem na­
wet w naszem sądownictwie. Stwierdzić należy, 
że prok. Sozańskiemu nie udowodniono żadnego 
niedozwolonego wpływania na ławę przysięgłych'. 
Postawili mu obrońcy zarzut, który należy naj­
pierw udowodnić, ale i ten zarzut streszcza się 
jedynie do tego, że prok. S. wyrażał się, iż gdyby 
ktoś z przysięgłych zachorował i proces został 
odroczonym, to innft ława byłaby — zdaniem pro­
kuratora __ „lepsza1* od obecnej. Jest to  frazes, 
który jowfarza się często w kuluarach sądu.

O jhkiej „instrukcji’* mówi komunikat urzę­
dowy? , ; +

O jakiej „swobodzie postępowania?
Ozy może p. prokurator miał —■ według ,in­

strukcji — zrzec się oskarżenia i pozostawić obro­
nie pełną „swobodę" działania?...

Dlaczego p. min. Wyganowski pospieszył z po* 
mocą p. Liebermarmowi? Dlaczego wpływa na 
proces, osłabia oskarżenie i usuwa prokuratora, 
t. j. czyni to, co było głównym calem pp. Lieber- 
mauma, Heskiego i t. p.

Stłumienie rewolty w Brazylji.
Rio de Janeiro. (PAT. Unitet Press.) Urzędowy 

komunikat głosi, że rewolta w prowincji San Paulo 
została stłumi°na i że ruch dalej się nie rozszerza, 
Zdaj6 się, że pewien oddział wojska w San Paulo 
w piątek zrewoltował się I obsadził budynki rzą­
dowe, prawdopodobnie dlatego, że rząd prolongo 
wał umowę z francuską misją wojskową, która 
w ostatnich trzech latach odbywała ćwiczenia woj­
skowe w San Paulo. Stan oblężenia w prowincjach 
San Paulo i Rio de Janeiro trwa nadal.

O KANDYDATA DEMOKRATÓW.
Nowy Jork. (PAT) United Plress. W 87 gło­

sowaniu uzyskał Smith 361, Mac Adoo 333 głosy. 
Sądzą jednak, że mimo to  Smith nie ma widoków 
i że w ostatniej chwili przejdzie kandydat kompro­
misowy. Jako takiego wymieniają, obok Ralstona, 
także senatora Głasa (Wirginja). ' t.

RADICZ NIE MOŻE WRÓCIĆ DO WIEDNIA.
Wiedeń. (PAT) Dzienniki wieczorne donoszą, 

że z urzędowej strony dano do poznania chorwa­
ckiemu przywódcy ćhłopekiemu, Radiczowi, ie  je­
go powrót do Wiednia nie Jest pożądany ze wzglę­
du na jego propagandę polityczną.

Z Rady miejskiej.
W dniu wczorajszym zakończono dyskusję 

ogólną nad budżetom. Jako pierwszy zabrał głos 
r. m. Dr Gross, który wystąpił głównie przeciw 
wywodom r. m. Holeksy w sprawie Dra Weins- 
berga. Następnie przemawiał r. m. Schreiber. Wre­
szcie zabrał glos wieeprez. Dr Wielgus, odpowia­
dając głównie na zarzuty, postawione zarządowi 
miasta przez r. m. Holeksę i Dra Bobrowskiego, 
poczem przemawiał również sprawozdawca budże­
tu Dr Zawadzki. Na tom dyskusję ogólną zakoń­
czono.

Dalszy ciąg obrad podamy . w numerze ju­
trzejszym.

Na meczn między Oracovią a wiedeńskim Rti- 
dMfshiłgel pubHczność krakowska sprowokowana 
brutalnem i ordynarDoin zachowaniem „gości" gre­
mialnym opuszczeniem swoich miejsc i gwizdamłeiP 
zmusiła wspomnianą drużynę do zejścia z botek* 
Szybka interwencja policji zapobiegła zlinczowaniu 
graczy, którzy pod jej eskortą pośród okrzyków 
zostali .„odtransportowani" do hotelu Pollera,

Macdonald w Paryżu.



Nr. 154.

Początek „kulturkamptu1
Do dnia 11 inaja 1924 zdawało się, że we Fran­

cji nastąpi polepszenie stosunków między rządem 
a  Kościołem. Wypracowany statut Stowarzyszeń 
diecezjalnych, zatwierdzony przez eocykl. „Maxi- 
mam gravissiinainqne“ z 18 stycznia 1921, m.ał dać 
Kościołowi we Francji legalny środek posiadania 
własności niezbędnej do ulrzymama kultu. Jednak­
ie  Bulla Ojca św. opiera się na cichej,'choć nie ofi­
cjalnej współpracy z rządem francuskim, współ­
praca zaś choćby i cicha przypuszcza dobrą wolę 
jednej i drugiej strony. Od 11 maja, t. j. od dnia 
ostatnich wyborów ta  dobra wola po stronie parla- 
unentu i rządu francuskiego przestała istnieć. Więk­
szość socjalisty czno-rady kaLna, pozostająca pod 
wodzą żyda Leona Bluma, wyłoniła — jak wiado­
mo — rząd wyłącznie lewicowy, który 17 czerwca 
zapowiedział przez usta premiera Herriota m. in. 
zniesienie ambasady rranc. przy Stolicy Apost. i 
wprowadzenie ustaw antykościelnych (luis laięutjs) 
do Alzacji i Lotaryngii, t. j. ustawy z dnia 28 mar­
ca 1882 o szkole świeckiej, z dnia 1 lipea 1901 
przeciw Zakonom, z 4 lutego L902 I 1901 przeciw 
nauczycielom i nauczycielkom zakonnikom, z dnia. 
9 gruonia 1905 (wup. ustawy z dnia 2 stycznia 
1907 i 28 ir aro a 1907) o L zw. „oddzieleniu" Koś­
cioła od państwa.

T a ostatnia zapowiedź wywołała niesłychane 
oburzenie w całej Alzacji i Lotarymgji, Juz 19-go 
czerwicą w czasie dyskusji nad exposo rzsdowem 
oświadczyło 21 posłów alzackich (aa 24), że wpro­
wadzenie ustaw szkolnych i przeciwwyznaniowych 
do Alzacji i l  otaryngji sprzeci .ia się nie tylko 
'pojęciu wolności republikańskiej, ale łamie w Spo­
sób ftrutalny zapewnienia oficjalne rządu, i i  nie 
w zwyczajach i prawach wyznaniowych odzyska­
nych departamjutów me będzie zmienione. Posło­
wie zapowiadają opór ludności alzackiej przeciw 
programowi rządowemu i domagają się plebiscytu.

Dnia 22 czerwca ogłosił K,s. Biskup strasburski, 
Karol Ruch, Lid, pasterski Takiego listu paster­
skiego już we Francji dawno nie czytali: siła, jędr- 
ność, namaszczenie ichnie z każdego słowa. „Nie 
Cza* ud słowa, — pisze Ks. Biskup Ruch -—1 dzia­
łać nam trzeba! Prawa I swobody religijne Alzacji 
są zagrożona Ponieważ Liga Katolicka została 
założoną dla obrony tych właśnie praw i swobód, 
niechże natychmiast przystąpi do dzieła. Oo czy­
nić? ‘ '

1) Liga ftowinaa zrobić przegląd sił. Jeśli w któ­
rej gminie niema jej jeszcze, powinna tam być za­
łożona jak najprędzej. Przed końcem czerwca ma 
powstać w łonie każ Jej Ligi parafjalnej osobny 
Fundusz Obrony religijnej craz Komitet Porady 
prawu ;j, który udzieli ktiężom, zakonnikom i w[er- 
nym wszelkich informacji dotyczących nowego 
prawodawstwa. ' 1 ■

2) Liga postara się o wy drukowanie i rozdanie 
między ludność ulotnych pism, broszur i t. p., krót­
kich, jasnych, pouczających ludność o szkole śn iec- 
kiej i jej skutkach, o stosunku Kościoła do pań­
stwa i o Zakonach. Rozkazujemy ■— rsz e  dalej 
Ks. Biskup, aby przed 24 sierpnia odbyła się w każ­
dej paarafji baz wyjątku jedna lub więcej konferen­
cji o każdym i  owych przedmiotów (szkoła świec­
ka, rozdział Kościoła od państwa^ wypędzenie 
zakonów), by 1 idność wiedziała, oo jej rząd thce 
nałożyć. i ;

4----i - i —! a-i. 17; i
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Ustawa o pełnomocnictwach.
IL D. Przeprowadzenie oszczędności w coepo- 

Jfarce samorządów i innych związków prawno- 
K^blicznych:

1) rborganfeację Polskiej dyrekcji ubezpieczeń 
nrtaienraycn;

2) dostosowań e uposażenia członków zar/ądu 
i  pracowników samorządu i innych związków 
prawno-publicznych do uposażenia fuukcjonurju- 
bzów państwowych;

8) utworzenie c«ntrailnego zakładu emerytal­
nego dla pracowników pr/edsiębiojwtw państwo­
wych, łw  lązków samior :ą  lowych i innych związ­
ków prawno-puUicznych;

4) reorganizację tymczasowego Wydziału sa­
morządowego we Lwowie;

5) ustanawianie przy poszczególnych’ samo­
rządach i Innych związkach prawno-publicznych 
IW wypadkach ich wadliwe,i gospodarki delegatów 
.m śG s& i * jpa< xm _ m & sa m zsm fa  ja d & M a u
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w Akacji i Lotaryngji.
3) Prezydent I  igi Katolickiej przedsię.weźmie 

akcję, aby jak  najwięcej luduości, stowarzyszeń, 
związków, wypowiedziało publicznie swoją opinję
0 na 'tąp  i ć mających zmianach".

Wreszcie na dzień 24 sierpnia zapowiada Ks. 
Biskup Ogómy Kongres, katolicki w Alzacji w Mol- 
slieLm, gdzie przedsięwzięte zostaną ostateczne re­
zolucje, które następnie mają być ogłoszone na 
zebraniach Ligi w każdej parafji w ciągu września
1 października. Zimna, krew, jedność, szybkość dzia­
łania, oto dalsze wskazówki Pacierza do Katoli­
ków alzackich. Zwracając się do Księży i prezesów 
l  igi, pisze Ks. Bi-kup Ruch: „Ten, k tóry  .ma. nie­
zwykły zaszczyt ale i niezwykłą oapowiedzialność 
za los katolików alzackich, liczy na Was. Liczcie 
i Wy na niego. A wszyscy, ufajmy i liczmy, na 
Boga".

Nie dziwić się, że po takich wskazówkach Ar- 
cypasterza wtze od kilku dni wsi ód organizacji 
Katolicluon w Alzacji jak w mu! A to samo dzieje 
się w djecezji Metz, gdzie Ks. Biskup Pelt podobne 
zajął stanowisko. Przejść się po biurach Komitetu 
Centralnego Ligi kat. w Strasburgu, a ze zdumie­
nia wyjść nie można, jak w tysiącach egzemplarzy 
rozchodzą się wzory mów, podam a źródeł, odpisy 
z wycinków ga^et i Ł d. do Komitetów porafjal- 
ny.eh. Dzienniki katolickie roją Się od protestów: 
Ligi niewiast katolickich, Stowarzyszenia Młodzie­
ży uniwersyteckiej, Ojców i Matek, Rad gminnych, 
ttad departwnantałnycio. Przytoczę jeden wyjątek 
tylko z ogłoszonego w dziennikach protestu kato­
lików z Milhouse: ,Katolicy z Milhouse protestują 
przeciw usfawem antyrelig:jnym, zapowiedzianym 
z bezprzykładnym cynizmem przez prezydent.► mi­
nistrów Protestują przeciw zniesieniu ambasady 
przy Stolicy Ayost., przeciw szkole świeckiej, 
przeciw zniesieniu konkordatu w Alzacji i Loto- 
ryngji. W tych zamiarach rządu katolicy z Milhouse 
widzą jedynie szatańskie dzieło loży masońskiej. 
Jeśli roztropność polityczna nie skłoni rządu <lo 
zmiany swego stanowiska, katolicy z Milhouse go­
lowi są bronić swoich praw ? zaciętością alzacką, 
choćby im nawet krew przyszło pizJać"...

Podobnemu rezolucjami zapełnione są szpalty 
katolickich dzienników.

Obok katolikowi nie mniejszą akcję rozwijają 
protestanci. Jednak ci ostatni podzielili się na dwio 
grapy: jedni tak zwani liberalni przyjmują projekt 
rządowy z pe w nenii zastrzeżeniami — drudzy, or­
todoksi, odrzucają ustawy szkolne francuskie i pra­
wa dotyczące kultu, mówiąc, iż gotowi są raczej 
na prześladowanie dioklecjańskie, niż na zmianę 
swoich kościelnych stosunków (oświadczenie prof. 
uniwersytetu Straabuiskicgo, Dr. Kianera, prote­
st an .a).

W następnym artykule napiszę, jak się przed­
stawia sprawa konkordatu w AKacji i Lotaryngji 
z punktu hi doryczno-prawnego. i .

Str°sburg, dnia 4 lipca.
\ Ks. Dr. Fr. Mirek.

Donieśliśmy wczoraj, że p. Heniot postanowił 
odroczyć wprowadzenie ustaw laickich do Alzacji 
i zerwanie z Watykanem. Wpłynęła na to poeta 
nowiemie niewątpliwie energiczna akcja obronna 
katolików alzackich. Takiej organie aj i, jaką mają 
katolicy alzaccy, nie posiadają, niestety, katolicy 
francuscy! Red.

niezgodnych z przepisami o gospodarce finanso­
wej samorządów.

E. Wzmożenie i ułatwienie obrotu pieniężnego 
i kredytowego:

1) udzielenie poręki (gwarancji pai stwowej) 
dla listów, zastawnych instytucji kredytu długo- 
term'nowego, Centralnej Kasy Spółek Rolniczych 
oraz dla obligacji kolejowych i komunalnych do 
łącznej wysokości 500 miljcmów złotych;

2) ustalenie warunków dla wykonywania czyn­
ności bankowych, uregulowanie nadzoru nad temi 
czynnościami i normowanie stosowanej przez ■ te 
instytucje stopy procentowej i prowizyjnej;

3) organizację i ustalenie statutów gminnych 
kas wiejskich;

4) unormowanie sposobów lokowania kapita­
łów przez Oboby prawa publicznego (fundacje) 
i 03oby nie wlasnowolne, jak również kaucyj i de­
pozytów sądowych w krajowych papierach hipo­
tecznych, opiewających na złote w: złe^e lub

« Ł  Ł

51 unormowanie procentu prawnego w sto 
rankach piywatno-prawnych, obrotu bezgotówko­
wego i ODiegu tyturów na okaziciela oraz tytułów, 
przenoszonych- przez indos lub sesję, i łączenie się 
(fuzji) spółek akcyjnych i spółek z ograniczoną 
odpowiedzialnością oraz przekształcania spółek 
z ograniczoną odpowiedzialnością.

6) ujednostajnienie przepisów o domach skła- 
dosyyeL i warrantach i reorganizację giełd pf?nięż- 
nych i towarowych;

71 uregulowanie wywozu kruszców szlachet­
nych i wyrobów z tych kruszców

F Przerachowanie na nową walutę zobowią­
zań publicznych i prywatno-prawnych.

G. Zniesienie przepisów o licnwae wojennej 
oiaz ujednostajnienie dzielnicowych przepołów 
o lichwie.

H. Ograniczenie ilości świąt jako dni welnycK 
od pracy.

I. Ustalenie prawa własności tych nieruchomo­
ści, których tytuł własności jest sporny piay wy­
kładni traktatów pokojowych, zawartych w Wer­
salu i St. Germain, jednak przy zabezpieczeniu na 
tych nieruchomościach w sze^ej ewentualnej od-, 
powiedrtałności finansowej Państwa, wynikającej: 
z tych traktatów

Art. 2. Wykonanie postanowień artykułu Ig o  
będzia przeprowadzone do dnia 31 grudnia 1924' 
roku drugą rozporządzeń Prezydenta Rzeciypo- 
cpolitej, wydanych na podstawie uchwał Rady: 
Ministrów.

Równocześnie r wytiaidem rozporządzeń ta  
podstawie i w granicach niniejszej ustawy tracą 
moc obowiązującą przepisy dotychczas obowiązu­
jącymi ustaw sprzeczne z tenJ rozporządzi numi.

Art. 3. Ustawa niniejsza obowiązuje na całym 
obszarze Rzeczypospolitej i >,oh idzi w życie, 
z dniom ogłoszenia. ' t * ’ i -

Cl siusia UuUżUowa w Mi ł  Krata.
0 3 »RA KRYTYKA UOSPODARKI MIEJSKIEJ.

W uzupełnieniu notatki o posiedzeniu Rady 
miejskiej podajemy dalszy ciąg obrad yuuitiVał- 
kąwych.

DyBJrusję nad budżetem, która była jedną 
wielką skargą na indolencję zarządu miasta, 1 
'>Łw,j 1 r. m. dr. Bobrowski (PPS.). Stwierdził om 
że Kraków rtał się niartw«m miastem —> jak 
ktoś określił — miastem tiupiem. WyiOitem iner­
cji, jaka „ożywia" zai sąd miasta, jest, mało po­
wiedzieć, opłakany stan bruków krat owsrach, 
stan ich jest tragiczny. Tragiczne też wrażenie 
wywołuje nasz tramwaj. Do tych wszystkich przy­
jemności dołącza się jeszcze kamplotny brali be*- 
pieczoństiwa publicznego.

Mówca poddał krytyoe gospodarkę zakładu 
czyszczenia miasta; jego skraplacie ulic stało się. 
już przysłowiowe, a  sprawność jego fnnkcjonarju- 
ozy  stała się niewyczerpanym tematem różnego 
rodź iju anegdot. W końcu zaznaczył p. Bobrow­
ski, że „ten budżet nie daje wiary w rozwój Kra­
kowa. MWmy domagać się uchwalenia nowej or­
dynacji, rby  przy pomocy ndwych sit, używić, 
gospodarkę naszego miasta".

Jakkolwiek odnosimy s ię   mówił dr Bcbrow-
aki — z cJym  pieryzmem do zabytków KralkOwai, 
n i e  chcemy zostać sami btarjm i .abytkami, gdyż 
Krakó w musi byió miastem iywem i rozwajająr 
cem się. -i

PRZEMÓWIENIE RADCY HCKEKSY. v
Następnie zabrał głoe f. m. Hołukea (Ci. D.) 

a jego przemówienie było druzgocącą krytyką 
inercji I śpiączki zaiządu naszego miasta Rad. m. 
Holeksa podniósł, że obrady nad budżetem; toczą 
się w obecności tylko dwóch członków prezyijum 
i  zoledwie jednej trzeciej Rady u l ,  c o  świadczy 
wymo(vnie o zaniku wszelkie! troski o rozwój 
i dobro miasta. Budżet na rok bieżący jest budże­
tem 9uch< tniczym. W stosunku do roku 1913, Ł j. 
ostatniego roku o normjJnym budżecie przed woj­
ną światową, przeliminowaa® wydatki są wpraw­
dzie wyższe o kilkaset tysięcy złotych, jeżeli się 
jednak uwzględni fakt, że po roku 1913 przyłą­
czone zostało Podgórze ora™, zmniejszenie siły kup- 
czej pieniądza, to musimy stwierdzić, iż Kraków 
w gospodarce swojej Cthiął się wstecz conajmidej 
o lat kllkaimade. Sytuację pogarsza stommek wy­
datków otokowych do wydatków nafmy g<wp*-
4aaaai -ury. ajgafe *** ^
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i  do 4, faktyczni* jednak jest obecni o znacznie 
gorzej, podczas gdy przed wojną abusunefc w naj­
gorszych okresach streszczał się jak 1 do 5. Wi- 
Jrany zatem, że zarząd miasta główny wysiłek 
kieruje ku zdobyciu środków na utrzymanie kosz­
townej administracji, natomiast właściwe zadania 
gminy w zupełnen* pozostają zamedcamu. W ten 
sposób prowadzona gospodarka przez ubiegłe dzie­
sięciolecie spowodowała zewnętiuią ruinę i upadek 
Krakowa, który równocześnie traci cotju widocz­
niej swoją siłę atrakcyjną, swoje znaczenie i wpły­
wy w ogóln o-pd itycznem i gospodarczym iyclu 
piósUwa.

Zarząd miasta prawie dosłownie przespał okres 
w. 11 i_h konjunktur dla Kraków?:, jakim było prry- 
lączenie Górnego Śląska, nie uczynił nic w cely 
nawiązania ściślejszego kontaktu z życiem gespo-
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darczem nowej dzielnicy i z obszarami dzisiejsze­
go województwa kieleckiego.

Omawiając atosunki polityczne, mówca wska­
zał na niezdrową, zatęchłą atmosferę, panującą 
w K rakow i, wśród której wyrosła ctraszna zbrod­
nia bontu przeciw prawowitej i legalnej władzy 
i zorganizowanego morda na żonaerzu polskim. 
Okropne te  wypadki podnieciły niechętne dla Kra­
kowa prądy, co nie pozostaje bez wpływu na inte­
resy miasta.

Przechodząc do poszczególnych działów budże­
tu, rad. Holeksa wskazał na niedomagania i po­
trzeby szkolnictwa, poddał surowej krytyce po- 
stępów arie okręgowej dyrekcji robót publicznych, 
która do tej pory, mimo uchwał Sejmu, nie zna­
lazła pomieszczenia na urzędy państwowe, uloko­
wane w swoim czasie drogą gwałtu w Zakładzie
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Lubomirskich i Zakła lz!e św. Jadwigi, natomiast 
lokali państwowych używa na prywatne cele; w dal 
szym ciągu zwrócił uwagę na nieznośne stosunki 
bezpieczeństwa, przyczem poruszył także sprawę 
dra Weinsberga, która pode,wata zaufanie do miej­
skiej służby sanitarnej.

Przemówienie 3woje zakończył rad. HoleKS, 
stwierdzeniem bazwzględnej konieczności jaknaj? 
rychlejszegcr przeprowadzenia nowej ustawy o or­
ganizacji miast i ordynacji wyborczej, zanim zaś 
to  nastąpi, ‘'jeszcze obecny zarząd miasta musi 
użyć wszelkich środków, aby Kraków odzyskał 
ebeć częściowo dawny swój zewnętrzny wygląd 
i wprowadził swoją gospodarkę na norma1 ne tory, 
wiodące do dalszego rozwoju.

Wobec spóźnionej pory i oraku kompletu pre* 
zydciit odroczył poeiedzemie do wtorku.

N i e  b y ł o  u k ł a d u  z  r e w o l t a n t a m i !
Tak zeznał h. woje w. Gałecki i gen. Czikel.

26 dzień rozprawy o zajścia lislopadowe
Rozprawa wczorajsza odbyła się przy niezwy- 

kłem zainteresowaniu ze strony wypełniającej do 
ostatniego miejsca salę i galerję publiczności. Ob­
jaw nie oo^erwowany już od dłuższego czasu trwa- 
*ia rozprawy. Punktualnie o godz. 9 i pół wchodzi

na salę trybunał, rozpor zyna się przesłuchiwanie 
b. wojewody Gałeckiego.

Świadek cora się w swych zeznaniach daleko 
przed wypadki 6 listopada. W zeznaniach tych 
stara się p. Gałecki wykazać, że zakres Jtgo sa­
modzielnego działania był ograniczony zarządze­
niami ministerstwa spraw we.rn. w każdym posz­
czególnym wypadku.

Demagogiczne wiece.
DŁa 24 października przybyła doń delegacja 

P. P. S. z red. „Naprzodu- Feldmanem i radcą 
Packanem, którzy zapewnili go, że su syk będzie 
udał przebieg sipoLojay, W trzy dni później d /i ak­
tor policji Rękawie*, zawiadomił wojewodę, że p. 
Bobrowski zgłosił wiec poseiskó Wojewoda wyra­
żał na to swą zgodę, cofnął jednak-tó zezwolenie, 
gdy min. Klemik telefonicznie wy dał zarządzenie 
przeciwne. Po konferencji z kierownikami wydzia­
łu bezp. i dyrekcji policji oraz po ponownej Inter­
wencji u min. Kiemika, ten ostatni zezwolenie na 
rwitaC udzielił. Wiec odbył się 29 października, uch­
walono na nim rezolucję z wyrazami sympatji dla 
Strajkujących , żądaniem ustąpienia rządu. Po wie­
cu osobna delegacja przeułożyia mu tę  uchwałę, 
.Wooeo tej delegacji napiętnował wojewoda strajk 
Jdfco walkę dzieci % własną matką i oświadczył. 
tb  postula,uu ^ustąpienia rządu nie przyjmie do woa- 
do-moaoi, podobnie jak lezolucji stworzenia rządu 
aubutmczo jtucpsLiego.
GROŹBA SABOTAŻU WOBEC NlESTKAJKU- 

JĄCYCH. |
' Na wiecu w Sokole w dniu 1 listopada zapowie- 

(Wano opór bierny i strajk generalny. W obawie 
(» epoLój w mieście postanowił wówczas wojewoda 

. yr porozumieniu z ministerstwem, wydać zakaz 
w-aozanu wieców pod golem niebem. W dniu 3 
łiftopada otrzymał wiadomość, że w domu robotni­
czym na zgromadzeniu wezwano robotników na 
niedzielę, t. j. nazajutrz na rynek, skąd mfał się 
udać pochód, by wszędzie siłą i suwać od pracy 
ty  h, którzy mimo stirajkn pracują i strajkować 
n>e chcą. j

ASYSTENCJA WOJoKA NA POLECENIE 
i Z WARSZAWY.

W sprawie tej odbyła się konferencja wojewo­
dy z gen. Cziklem i telefoniczna roz., pyra. i  mini­
sterstwem, które wydało okólnik taki:

„W związku ze strajkiem generalnym w dniu 
5 li opada polecam panu wydać w dniu 4 listo­
pada odezwę do ludności w włusnem imieniu,

. iw której ma się zapewnić wszystkim wolność pr* • 
«y. Zakazać należy wszystkich wieców i pocho­
dów. Wkulze wojskowe otrzymują równocześnie 
polecenie dostarczenia asystencji władzom cywH- 
aym z ie n. że mają też dać pomoc i ochronę pra­
cującym". Po otrzymaniu tego reskryptu wydał 
Wojewoda odezwę w myśl otrzymanej instukcji. 
,W lyrif samym duiu miał również wojewoda otrzy­
mać depeszę od min. Kiemika, zawiadamiającą o 
(rokowaniach wicepremiera Korfantego w imieniu 
rządu z przedstawicielami P. P S. (?). J
„STWORZYMY RZĄD ROBOTNIC ZO-CHŁQPSKI“

W nocy z 4 na 5 listopada stanęła ekktrow- 
tfft ftihoteigji »  te ttosw iąci.

W poniedziałek rano wysiałem — zeznaje świa­
dek — 22 doświadczonych urzędników policyjnych, 
którzy mieli czuwać nad porządkiem w mieście. 
Do gouz. 10 był spokój. Później przyszło do za;,ć 
Tumu z policją, rzucania kamieniami — 20 poli­
cjantów było rannych, z tłumu nikt. Przea połud­
niom przemawiał do strajkujących p. Hohnann, 
ktozy pod adresem władz zapowiadał, że „godziny 
tych p—ućw są policzone. Kząd obecny niebawem 
ustąpi, a my stworzymy rząd robotniczo-chłopski.

Za dzień 6 listopada nie bierzemy odpowiedzialno­
ści, jeżeli pertraktacje z rządem nife wypadną po 
naszej myśli".

ZAPOWIEDŹ MASAKRY DELEGATA 
RZĄDOWEGO.

Wieczorem przyszła wiadomość do Wojewódz­
twa, że w dniu następnym ma się odbyć zgroma­
dzenie w domu robotniczym. Nie umiano mi po­
wiedzieć, jakie to miało być zgromadzenie. Gdyby 
było po-elskie, musiałbym zażądać, aby na niem 
Dyl delegat rządowy. 0  tern postanowieniu mojem 
Ic-wi c-d zieli się urządzający wiec i oświadczyli, że 

jeśliby na więcu pokazał s ę  komisarz rządowy, to 
będzie zmasakrowany (i). Taką relację zdał mi dr. 
Hękiewlcz. Gdy za komun kowalem o tam m nister- 
srwu. p. Kiernik nie pozwolił na wiec bez dele­
gata władz. Wobec tego zarządziłem, że do domu 
r .liotniczego mają wstęp tylko funkcjonarju3ze 
stale tam zatrudnieni, a zarazom zaostrzyłem pole­
cenie przeciw dopuszczaniu tłumów do miasta.

Hola wojew, Gałeckiego w dniu 6 listopada.
Pr z o w.: Czy w dniu 5 listopada była w woje­

wództwie konferencja wojskowa i co postanowiła?
W oj-. G a ł e c k i :  Tak, na tej konferencji za­

decydowano pogotowie wojskowe garnizonu, nie
powiedziano jednak co te wojska mają rooić, to 
było bowiem zadaniem tych 20-kilku urzędników 
policyjnych, przydzielonych do od iz ;ałow wojsko­
wych, na których ewentualne żądanie wojsko miało 
być użyte.

^NIEPRZYJEMNE" ALF „POPRAWNE" 
WIZYTY.

W dniu 6 listopaua około godz. 10 wpadli do 
kaneedarji wojewody dwaj komisarze policji Giinst- 
huber i Gawelek z meldunkiem o rozbrojeniu przez 
tłum pół bataljonu wojska. Wkrótce potem zjawił 
się w województwie p. Bobrowski z żądaniem wy­
cofania wojska (1), a w parę minut potem p. Marek 
z prośbą, by wojewoda pozwolił mu połączyć się 
telefonicznie z iimin. Kiernikiein, przyczem przepro­
sił go, że będzie musiał w rozmowie żądać od mi- 
ni-tra usunięcia p. Gałeckiego z jego stanowi­

ska (1). ?otk om unik owal również wojewodzie, że 
„tłum jest wzburzony i domaga się jego (p. Gałec­
kiego) głowy. Zachowanie się p Marka — zeznaje 
pan Gałecki — by to nieprzyjemne dla mnie, ale 
naogół poprawne.

O ŻADNEM ZAWIESZENIU BRONI NIE BYŁO 
MOWY. i

Gdy w 10 minut później wojewoda zawiadomi! 
telefonicznie p. Kiemika, że tłum posiada broń, 
ten dał polecerre:

„Zezwalam chwilowo na zapirzestaole walki 
z tern zastrzeżeniem, że wojsko cofnąć się nie 
może".

O żadnem zawieszeniu broni nie było wcale mo­
ny, telegram nie zawierał również żadnego pole 
cenią do nawiązywania pertraktacji...

Wieczorem około godz. 5 zawiadomił mię gen. 
Uzlkal, te u niego toczą się pertraktacje s pas

Bobrowskim. Oświadczyłem mu, że nie mając peł­
nomocnictwa dc rokowań, na Konferencję tę nie 
przybędę. Gdy wkrótce potem gen. Czikel zawia­
domił mię. że pertraktacje zakończył, otrzymałem 
wtzwanie z Warszawy do bezwtocznego zjawienia 
3>ę w Ministerstwie, w tym też celu wyjechałem 
natychmiast autem do Karowe, & następnie do 
Warszawy. Nieprawdą zaś jest jakobym uciekł.

Bezpodstawne są również wszelkie twierdzenia 
o zawieszeniu broni. Takie słowo w dniu tym nie 
było w ogóle użyte. (

P r z e w . :  Czy w dn:u 2 listopada zezwolenia 
na zgromadzenie w Sokole udzielił p. Rękiewicz 
ca własną rękę, czy tc-ż opierało się ono o pana?

Św.: Ponieważ minister spraw wewn wszedł 
w atrybucję wojewody, więc i ja wchodząc w kom­
petencję I. instancji, udzielałem zezwoleń na zgro­
madzenia.

P r z e w . :  Czy była mowa w dniu 5 1 kto lid a
0 interwencji kawalerji?

Ś w.: Zaznaczam, że w dniu tym było naogól 
spokojnie i sprawa użycia wojska nie była przed­
miotem dyskusji.

P r z e w .  (reasumując wywody p. GałechScjt^: 
Więc pan stwierdza, że 1) wykonywał pan tylko 
zlecenia ministerstwa, *.2) silą zbrojna użyta była 
również na polecenie ministerstwa, 3) że nie miał 
pan wpływu na to, co cię działo w mieście j r  diriu 
6 listopada?

Ś w.: Tak jest.

INTERPRETACJA PRZECIW INTERPRETACJI.
A d  w, B o g d a n i :  Czy zarządzeni* p. Kierni- 

ka o zakazie zgromadzeń wydały się panu zgodne
1 konstytucją?

S w.: Tak, a to na zasadzie obowiązującej jesz­
cze w Małopolsce ustawie o zgromadzeniach z r. 
1867.

A d  w. B o g d a n i :  Według tej ustawy władzą 
upoważnioną do wydawania takich zakazów jest 
tylko dyrekcja policji, dlaczego więc z yomini$<ijm
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policji panowie ten zakaz wydali, tembardziej, że 
p. Rękiewicz był podobno przeciwny temu?

Ś w.: N ie c h 'pan przeczyta § 17 tej ustawy, 
w m \śt którego zakaz tak: może wydać każda in­
na, wyższa władza administracyjna.

Ponieważ wywiązuje się dłuższa dyskusja na 
temat interpretacji ustawy, przewodniczący prze­
rywa, oznajmiając p. Bogdaniemu. że p. Gałecki 
ni© jest powołany na rozprawę w charakterze tłu­
macza przepi3ów prawnych.

STAN WYJĄTKOWY.
P o s . L i e b e n m  ann . :  Czy nie jest panu wia-

dcmem, te  rząd miał zamiar zawiesić nad Krako­
wem stan wyjątkowy?

Ś w.: Owszem. 6 listopada lotnicy przywieźli 
dc Krakowa diuki o zawieszeniu stanu wyjątko­
wego. Druki te muszą się jeszcze znajdować w Wo­
jewództwie.

Na tem zakończono przesłuchiwanie wojewody 
Gałeckiego. Przewodniczący zarządza kilkunasto- 
minutową przerwę, po upły wie której złożyć. ma
zeznania gen. Czikel.

Co m ówi gen. C z ike l?
Pytanie przewodniczącego, skierowane do b. 

;r  wydcy krakowskiego okręgu korpuśnego, naczel­
nego kierownika akcji wojskowej w czasie zajić 
list opadowy ęh, obecnie snensjonowianego gen. Czi- 
kla dotyczyło całości wypadków listopadowych, 
w szczególności mh prologu.

Gen. Czikel przystępuje jednak wpro«t do opisu 
rozwoju wypadków po 4 listopada. Kreśli więc 
ówczesny ukł^d sił garnizonu i jego stan liczebny.

Cały garnizon podzielony był na 3 grupy, roz­
dzielone po mieście z zadaniem zabezpieczenia ob- 
jektów rządowych i interwencji na żądanie władz 
administracyjnych. Oprócz tych trzech grup znaj­
dowała się na Wawelu rezerwa z gen. bryg. Tm- 
zem na czele.

REZERWA NA WAWELU NIE BYŁA PRZEZNA­
CZONA DO AKCJI W KRAKOWIE.

Zapytacie panowie — mówił generał — z ja­
kiego powodu skonsygnowano dość silną sto-un- 
kowo rezerwę na Wawelu? Strajk objął całą Rzecz­
pospolitą. Ponieważ największe skupienie przemy­
słowe, a stąd i największa możliwość zajść jest nie 
w' Krakowie, ale na Śląsku, należało więc mieć 
w pogotowiu oddziały, by wysłać je tam, gdzie 
mogła łatwo zkjść tego potrzeba a więc na żąda­
nie np. wojewody katowickiego lub kieleckiego.

SŁABE SIŁY GARNIZONU KRAKOWSKIEGO
W dniu 4 listopada dowódca Obozu warownego 

zameldował mi. że siły garnizonu krakowskiego 
są za słabe, gdyż znacznej części woj k użyto do 
zabezpieczenia kolej:, magazynów i t. d. Z całego 
20 putku pozostało zaledwie 400 szeregowych nie-

-włneznie rezerwistów. Pozatem był tylko UL 
'tjitaljon 12 p. p i resztki !IŁ fcat. 16 p. p., złożone 
z rezerwistów, którzy na dwa dni przed rozrectia- 
ra* do:filii po raz pierwszy karabin do ręki i mun­
dury (!).

Tak słabe siły należało wzmocnić rezc-rwą. na 
którą złożyły się 11/12 p. p., 11/16 p. p.. U /l p. 
strzelców podhal.. U/3. p. strzelców podhal,, szko­
ła podof. i kombinowany bataljc-n saperów.

To była rezerwa.

„NIE LICZYŁEM NA ZBROJNĄ AKCJĘ WOBEC 
TŁUMU".

Tu muszę zaznaczyć, że tak  jak ja sam, tak i 
korpus oficerski był przekonany, że wojsko użyte 
będzie tylko dla asystencji. Nigdy zaś nie liczyliś­
my na zbrojną akcję wobec tłumu. Wojska z kra­
kowskiego garnizonu używane były nieraz poprze­
dnio do zaprowadzania porządku w razie strajków 
w zachodnich okręgach przemysłowych. Sympatja 
jednak jaką woj:ko, a zwłaszcza ulani cieszą się 
u ludności, była powodem, że nigdy do krwawych 
starć nie przychodziło. !

Generał podaje krófko przebieg spokojnego 
zresztą 5 listopada, w którym to dnui raz tylko 
użyto asystencji jednego bataljonu 12 p. p. bez 
żadnych zreszlą starć — poezem przechodzi do 
opisu 6 listopada.

Rano zgromadziłem w swej kancelarji dowód­
ców grup, dając im szczegółowe instrukcje zacho­
wania się, poczem odesłałam ich do miejsc postoju.

ROZKAZY „Z KONIECZNOŚCI".
O godz. 10 otrzymałem meldunek o rozbrojeniu 

pćł bataljonu 16 p. p., który przez Rynek wysłany 
był na ulicę Dunajewskiego, ponieważ dowódcy 
obozu warownego pułk. Bccket.-a nie byio w biu­
rze, więc ja sam musiałem posłać wojsko, by dać 
wsparcie oddziałom asystencyjnym. Wysłałem 
rozkaz wyruszenia dwu szwadronom 8 p. ułanów, 
stacjonowanym na Wawelu. Po rozbiciu szarży 
nadchodzą meldunki, że sytuacja jest nadal kry­
tyczną. 1 ciągle jeszcze nie było dowódcy obozu

war. w biurze. Wydaję więc polecenie samochodom 
pancernym udania się na plac walki.

W obliczu rewolty.
Z chwilą, gdy wojsku odebrano broń, a kawa- 

lerja wpadła w zasadzkę, widziałem, że mam już 
do czynienia z rewoltą.

Go należało mi wówczas zrobić? Ponieważ bo­
jówki znajdowały się w oknach, na dachach, za 
krzakami i drzewami plant, należało miejsca te 
zdobyć sposobem taktycznym. Skończyła się asy­
stencja, a mogła się zacząć wojna domowa.

Pozostało jedno: zdobywać dom za domem 
przy użyciu wszystkich rodzajów broni, nie wyłą­
czając artylerji. Byłem zdecydowany uczynić to 
po porozumieniu się z wojewodą.

Lecz w tym właśnie momencie otrzymuje od 
wojewody telefoniczne wezwanie, by akcję zasta­
nowić, że P. P. S. zobowiązała się wydać broń I 
strzelaninę wstrzymać. ‘

Doniosłem o tem telefonicznie ministrowi woj­
ny, gan. Szeptyckiemu, który oświadczył swoje 
w tej sprawie zupełne desinteyessement.

P. CZIKEL SZUKA RATUNKU W INSTRUK­
CJACH.

Wobec tego poległem na decyzji minietra spraw 
wewnętrznych. Przepisy zmuszały mię do wyko­
nania tego polecenia. Tu pan gen. Czikel poczyna 
diugie cytaty z instrukcji przepisów konstytucji 
i ustaw, któremi stara się uzasadnić twierdzenie 
źe nie mógł użyć wojska jąk tylko w porozumieniu 
z władzami cywilne nń, że skoro wojsko zostało 
powołane przez ministra spraw wewn., to i do nie­
go należy prawo odwołania sił zbrojnych i t. d.

ROZKAZ WSTRZYMANIA AKCJI.
P r z e  w.: Gdy więc dostał pan zlecenie od wo­

jewody, potwierdzone milcząco przez ministra 
spraw wewn., jakie pan rozkazy wydał?

Ś w.: Wydałem rozkaz taki, jaMby wydał każ­
dy dowódca. Prosiłem pułk. Przedrzymirskiego, 
by podał go komu naic-ży, a mianowicie pułk. Be­
ckerowi. Rozkaz wstrzymania akcji wydany zo­
stał przez dztwo obozu warownego. Obejmował on 
trzy punkty: 1) zaprzestania ognia, 2) wszystkie 
oddziały mają pozostać na stanowisku i 3) zawia­
domienie o toczących się pertraktacjach.

W jakiś czas później p. Bobrowski dwukrotnie 
telefonował do mnie, że tu i ówdzie jeszcze strze­
lają. Wytłumaczyłem mu. że rozkaz wstrzymania 
ognia wtdoczńe jeszcze nie wszędzie doszedł.

Około godz. 3 zebrał się u mnie sztab z pułk. 
Beckerem na naradę. Omawiano kwestję wkrocze­
nia p. Kiemiki w wypadki. Stwierdzano, że gdyby 
nie jego interw encja, wojsko byłoby zbrojnie stłu­
miło rozruchy.

I p. Czikel przeczy rozejmowi.
Po południu zjawił 3ię u mnie p. Bobrowak*, 

oświadczając, że zobowiązania warszawskie P. P. 
3. będą wykonane, prosząc jedynie, by patrole 
wojskowe nie zbliżały się w stronę domu robotni­
czego. by me spowodować ewentualnych konflik­
tów z tłumem. Oznaczono w tym celu linję ulic 
Studenckiej—-Długiej—Garbarskiej, a to tylko na 
ten czas, który był potrzebny dla rozbrojenia bojó­
wek i uspokojenia tłumu Konferencja nasza nie 
miała jednak star Owczo żadnych cech rOzejmu.

P r  zew. :  Czy przed wysłaniem kawalerji miał 
oan dokładne raporty o sytuacji dc placu bitwy?

Ś w.: Nie. Sytuacji nie znałem dokładnie.
P r z e w.: Czy był pan zupełnie pewny kapita­

na Obiedzińskiego?
Ś w.: Obiedzińskiego nie znałem, jednak we­

dług raportów i pozasłużbowych informacji wie­
działem, że nie jeet zbyt pewnym i dlatego na jego

stanowisko wyznaczyłem kpt. Bema z 12 p. p.« 
ten jednak zgłodł się już po rozbrojeniu oddziału.

Przewodniczący zadaje jeszcze generałowi sze­
reg pyjj£> stojących iw związku z zeznaniami 
pułk. Beckera, poczem przesłuchiwanie zakoń­
czono. *

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Rozdźwięk, którego nie było,

- Wiadomość, podana przez ,JL Kurjer Godz.1’* 
jakoby wydział polityczno-prasowy komunikował 
prasie 0 rzekomym rozdżwieku pomiędzy posłem 
Korfantym a -klubem chrześcijańskiej demokracji, 
jest najzupełniej nieścisła.

Powrót „Lwowa” do Gdym.
Dnia 2 lipca wyruszył z Chcrbourga w drogę 

powrotną do Polski statek szkolny „Lwów”, który 
po powrocie z Brazylji, w wyżej wymienionym 
porcie przepędził zimę. Termin przvbycia ..Lwo­
wa" do Gdyni wyznaczony jest na esas między 
14—18 lipca, zależnie od warunków; atmosfe­
rycznych.

Duńczycy o Polsce.
„Berlingske Tidende” z 30 czerwca zamieszcza 

wy wiad z jednym z uczestników wycieczki Duu- 
czyków, dyr. Hol ten-Andersenem. O rolnictwie nar 
szem wyraził się p. Holten następująco:

Widzieliśmy wielką ilość gospodarstw, sto­
jących w całej pełni na równej wyżynie z naj- 
lepszem, eo my posiadamy w Danji. Widzie­
liśmy wiele doskonałych obór, lecz co do mlecz­

ności i zawartości tłuszczu stoją one jeszcze cokol­
wiek w tyle. Mogę wszakże oświadczyć, że 
wszyscy byliśmy zdumieni tą eąergją.i dzielno­
ścią, z jaką Polacy .pracują nad podnieieniem 

swego rolnictwa". ''
Nie uszły jednak jego oka i braki, które do­

strzegł głównie w naszych-; ..organizacjach rolni­
czych i przedsiębiorstwach spółdzielczych. Rolni­
ków duńskich uderzyła wprost nadzwyczajna 
sympąjja, z jaką’się do ndch odnoszono, toteż na 
określenie uczuć, z jakiemi się ci Duńczycy do nas 
odnoszą, użył słów, że ich dwunastka naprawdę 
pokochała Polskę.

Uczęaenie twórcy Ligi Narodów.
W Genewie odbyła się w ub. piątek uroczystość 

odsłonięcia tablicy pamiątkowej na cześć prezy­
denta Wilsona, twórcy Ligi Narodów. Tablicę 
umieszeżeno w ogrodzeniu gmachu Ligi, od strony 
jeziora, wybrzeże zaś Lemanu nazwano imieniem 
prezydenta. Uroczystość zorganizowaną została 
przez władze miejskie Genewy.

Rubens 1 Van Dyęk na licytacji.
W tych dniach odbyła się w Londynie licy­

tacja kolekcji obrazów ks. Westmiustoru, która 
dała nadspodziewanie słabe wyniki. Za 3 większe 
obrazy Rubensa, między którymi znalazł się sła­
wny obraz „Czterech ewangelistów”, ofiarowano 
razem 2.600 funtów szterlingów. Z tego powodu 
obrazy wycofano z licytacji. Za obraz Van Dy k a  
,.Marja z św. Katarzyną” ofiarowano 3.100 
funtów szterlingów.

Walka o świętych w Rosji.
„Prawda" donosi, że duchowieństwo ..Żywej 

Cerkwi” domaga się rozpoczęcia dyskusji o re­
wizji żywotów świętych. Kościoły nie mają mo­
dlić się do tych świętych, których istnienie jest wąt­
pliwe lub innych fałszywych, do których ,Żywa 
Cerkiew” zalicza Dymitra Carewicza, zamordowa­
nego podczas rządów Borysa Godunowa, a zwła­
szcza ks. Włodzimierza św.

Klęska rolnięza na Ukrainie.
Z Charkowa donoszą: Na Ukrainie grad zni­

szczył około 47 tysięcy dzies., w samej zaś gu- 
beraji połtawskiej 6 tysięcy. Oprócz tego wielkie 
spustoszenie na polach czynią owady i chomiki. 
Z Rostowa (n. Donem) donosżą, że na poludn.- 
wschódzie objętych jest przez plagą susłów 800 tys. 
dzies., przez chomiki 280 tys. dzies., i przez sza­
rańczę do 60 ty3. dzies. Walka ze szkodnikami 
jest utrudniona z powodu braku odpowiednie!', 
środków zaradczych. Niema nadziei nietylko zli­
kwidowania szarańczy i szkodników, lecz zape­
wne ńiei uda się obronić urodzajów roku Wo­
żącego. Wobec ujemnych widoków na urodzaj, 
włościaństwió watrzyanuje się od ajnaodaży pozo­
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stałego zboża z urodzaju roku zeszłego, wysprze- 
d ijąc  jednocześnie inwentarz żywy (konie i bydło).

POSŁANKI W OBRONIE URZĘDNICZEK.
Poołanki, w Liczbie pięciu, zgłosiły w. Sdjfciie war­
szawskim interpelację, zwracającą uwagę, że przy 
redukcji oszczędnościowej przedewszystkiem osu­
wane są urzęcLńczki, a  nie urzędnicy.

HARCERZE SOWIECCY W WARSZAWIE. 
Wśród zagranicznych drużyn skautowsldch przy­
była na zjazd harcerski do Warszawy grupa skau­
tów sowieckich, których przyjęto gościnnie, ponie­
waż harcerstwo jest apolityczne. Podobno stwier­
dzono, że bagaże skantów sowieckich zawierają 
mnóstwo binuły propagandowej. Władze bezpie­
czeństwa. me chcąc psuć harmonji obozu warszaw­
skiego, przestały na izolowaniu i bacznej obser­
wacji grupy sowieckiej.

W SPRAWIE NOTATKI O SĄDZIE GORLI­
CKIM. W ,,11. Kurjerzo Codz.” z dnia 5 lipę a po­
jawiła się wiadomość, iż w głośnjm procesie prze­
ciw Mojżeszowi Rubinowi, byłemu urzędmikowi 
starostwa, prowadzącemu metryki żydowskie, sąd 
gorlicki, odraczając rozprawę, szedł jakoby na 
rękę obwinianemu. W sprawie tej otrzymaliśmy 
obecnie od jeduego z tamtejszych zainteresowa­
nych sędziów list z wyjaśnieniem, iż rozprawa zo­
stała odroczoną z powodu niestawienia się świad­
ków pozwanych.

ŚMIERĆ SYNA PREZ. COOUDGE‘A. Syn 
prezydenta Stanów Zjednoczonych zmarł wskutek 
zakażenia krwi.

EGZOTYCZNE WYŚCIGI NA ULICACH BER­
LINA. Jeden z przedsiębiorców niemieckich za­
mierza urządzić podczas tego lata wyścigi m> uli­
cach Berlina, w których po ra* pierwszy stanie 
do konkursu struś, jako współzawodnik konia. 
Wyścigi te oczekiwane są znieciorplm-uścią przez 
żądnych sensacji BeTlińczyków.

ROZPRAWA W JĘZYKU ŻYDOWSKIM. 
Z Odessy donoszą, że w tamtejszym sądzie guber- 
nialnym w wydziale kasacyjnym odbył się pierw 
szy proces w języku żydowskim. W tymsamym 
języku prow&Jiono śledztwo pierwiastkowe.

DWORSKIE ZWYCZAJE CESARZA WIL­
HELMA. Po zmarłym niedawno dyplomacie nie- 
riiemieekim Kid e rl en- W li ch terze, pozostały listy, 

które śweżo ogłoszono. W jednym opisuje pobyt 
swój na okręcie, na któryma cesarz odbywał 
spacerową podróż na północ. — Jeduą
1 najmiszych rozrywek tego cesarza były tak 
zwane „Kuiebeuge” (ćwiczenia fizyczne), któ 
rym oddawać się musiało całe otoczenie cesarza, 
bez względu na wiek I piastowano godności. 
Grzmiała więc na okręcie komenda, przy której 
gięły się starcze kolana, albo prostowały pochy­
lone grzbiety. A gdy toto ćwiczenie żle wykonał, 
wtedy, kułak Wilhelma dawał mu to dosadnie do 
zrozumienia. I choć schowane w kieszeni ręce 
zaciskano w pięści, to jednak śmiano się do roz­
puku z łaskawych żartów cesarza, by sprawić mu 
przyjemność,

RELIGJA GOETHEGO. W; notatkach, jakie 
pozostawił Goethe, znaleziono urywek pisany jego 
ręką, który rzuca wyraźne światło na pogląd 
Goethego o religji. I tak: w jednym z listów, oma­
wiając wykopanie Krzyża Chrystusowego przez 
&w. Helenę, wyraża się, i i  Krzyż „jest najprzy- 
krzejszą rzeczą pod słońcem”.
^ —<— — g

KRONIKA KRAKOWSKA'
P Kraków, 9 lipca.

WYNIKI ZAPISÓW SZKOLNYCH. Liczba 
uzuiów, dotąd wpisanych do szkół powszechnych, 
wynosi 18.000. Po wpisach uzupełniających przy 
końcu sierpnia liczba ta  podniesie się prawdopo­
dobnie do 20.000. Wobec tego, liczba oddziałów 
nie będzie mogła ulec redukcji, jak również nienno- 
iliwąby była w: tych warunkach redukcja sił nau 
CEyicielskiioh.

POŻAR WAGONU W PODŁĘŻU. Wczoraj po 
południu, z niewiadomych przyczyn, na stacji Pói- 
łężę zapalił się wagon towarowy, zawierający 
transport skór, które spłonęły. Straty olbrzymie.

NIE WOLNO ZNIEWAŻAĆ ŻOŁNIERZA. Sąd 
wojskowy w. Krakowie rozpatrywał anegdaj rzadko 
spotykany obecnie przy wojsku polskiem wypadek 
niezwykłe ordynarnego traktowania szeregowca. 
Józefowi Zawiślakowi, sierżantowi sztabowemu
2 pułku lotniczego, zarzucono, iż we wrześniu ub. 
roku wykrzykiwał pod adresem szer. Karpowicza, 
który był komendantem warty: ,.Rusinie, ty mor­
do kacapska, jakbym się strzelił, toby ci zęby

jpfiftia pa

wicza, uderzając go w twarz. Oskarżony przyznał 
się do słownej zniewagi, tłumacząc się tem, że zo­
stał przez Kasprowicza sprowokowany, a zaprzeczył 
faktu czynnego targnięcia się na tego szeregowca. 
Trybunał wydał wyrok uwalniający sierżanta 
Zawiślaka od zDrodni czynnego targnięcia się na 
szeregowca Karpowicza, a zasądził go tylko za 
występek obrazy z § 91 k. k. w. na karę aresztu 
przez 14 dni. ,

WYCIECZKA DO OJCOWA, urządzona ubie­
głej niedzieli staraniem Komitetu wykupna ko­
ścioła św. Agnieszki, mimo niepewnej pogody 
wypadła stosunkowo dobrze. Festival na zamku 
i w parku z powodu ulewnego deszczu doznał 
przeszkody. Słaby udział Krakowian tłómaczy zła 
droga, którą miarodajne czynniki winny jak naj­
rychlej uregulować, by umożliwić dostęp do pol­
skiej Szwajoarji, w której zakłady uzdrowiska 
i wille nie pozostawiają nic do zyczetnia. Komitet 
poczuwa się do obowiązku publicznie podziękować 
chórowi „Hasło”, ' orkiestrze mandol. „Espana” , 
dyrektorowi uzdrowiska p. Drowi Majewskiemu 
i kasjerowi p. Zawadzkiemu za okazaną żyezłi 
w ość i iście ofiarną, bo bezinteresowną pomoc.

W SPRAWIE NIEHONOROWANIA CZEKÓW 
P. K. O. PRZEZ BANK POLSKI. Oddział krakow­
ski P. K. O otrzymał’z centrali P. K. O. w War­
szawie zarządzanie, by przekazy P. K. O. płatne 
w Banku Polskim w Krakowie honorował oddział 
krakowski P. K  O. bez pośrednictwa Banku Pol­
skiego. Wszyscy posiadacze czeków P. K. O. płat­
nych w oddziale krakowskim P. K. 0 „  powinni 
zgłosić się o honorowanie tych czeków wprost 
w oddziale krakowskim P. K. O. (ul. Wiełopok), 
gdzie natychmiast czeki zostaną honorowane. Wi- 
uę w wstrzymaniu wypłat ponoszą urzędy poczto­
we, które nie odsyłają na czas nadmiaru gotówki, 
wpłaconej na rachunek P. K. O. do filji Banku 
Polskiego. Urzędy pocztowe w Krakowie otrzyma­
ły już polecanie, by nadmiar gotówki wpłacały 
bezpośrednio do P. K. O. w Krakowa Bank Polski 
z dniem dzisiejszym rozpoczął hooOa owanie prze­
kazów P. K. O.

ZAGADKOWA ŚMIERĆ. Dnia 22 czerwca zo 
stały na nasypie rzeki Stryszawie w Suchej znale­
zione zwłoki nieznanego mężczyzny, liczącego 
około 19 lat.

AMATORZY GARDEROBY. Krakowskiej po­
licji udało się w dniu 7 b. m. uchwycić szajkę 
złodziejską, która operując stale na linji kolejo­
wej Kraków—Krynica, dopuszczała się na szkodę 
podróżnych wielu kradzieży, a zwłaszcza gar­
deroby. Złodzieje zostali schwytani zaraz po po­
pełnieniu kradzieży na szkodę krakowskiego kupca 
Lamdaua, któremu skradli portfel * zawartością 
100 milj. marek. Aresztowanymi są: Michał Kozioł, 
Władysław Warzecha i Franciszek Michalski

, ; , i X , r- - , ■

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Środa: „Eros i Psyche” (występ I. Solskiej)’.
Czwartek: „Eros i Psyche" (występ p. Solskiej).
Piątek: „Eros i Psyche" (występ p. Solskiej).

. . .  . i m .  e
Repertuar „Bagateli",

Środa: „Kobieta, która zabiła" (występ A.
Węgierki), --.RU -■ V  , -•

Czwartek’: „Poławiacz cieni”.
Piątek: „Miłość czuwa" (występ M. Malickiej 

i A. Węgierki). ► 1
Sobota: „Świt, dzień I noc” (występ M. Malickiej 

i A. Węgierki).
‘•v " m " 1 "  "

Repertuar kinoteatrów.
UCIECHA: „Intryga, miłość j zbrodnia”.
WANDA: „Delfin Francji”.
SZTUKA: „Okręt zadżumionych”,
ZACHĘTA: „Jeżdiziec bez głowy”.
PROMIEŃ: „Dzieje jednego grzechu”.
REDUTA: „Król prasy4’.

Komunikaty teatrów  krakowskich.
„EROS I PSYCHE" Z I. SOLSKĄ Popularne

widowisko Jerzego Żuławskiego, dające tak  świe­
tne polo popasu znakomitemu gościowi teatru im. 
J . Słowackiego, p. Irenie Solskiej, nie straciło nic 
z siły atrakcyjnej. Na wczwrajszenn wznowieniu 
sala teatru wypełniona była szczelnie i  dalsze po­
wtórzenia, których będzie tylko kika, zapowiadają 
się równie świetnie. „Eros S Psyche1’ zajmie 
wszystkie wieczory w b. tygodni do soboty 
włącznie.

(W przygotowaniu nlegrana jeszcze nigdzie tao- 
m  Bstjłka m

„KOŚCIUSZKO* NA BŁONIACH. Ostatnie 
przedstawienie na Błoniach odbyło, się przy wy­
pełnionych trybunach boiska „Wisły”. Setki osób 
i kilka wycieczek musiało odejść od kasy z po­
wodu braku biletów. To powodzenie, jakoteż za­
pytania z licznych stron i od osób zamiejscowych, 
skierowywane do Dyrekcji zniewoliły teatr do po- 
wtórżenia raz jeszcze tego wspaniałego widowiska 
na Błoniach krakowskich w najbliższą niedzielę 
13 b. m. W dzień ten odbędą się dwa przedstawie­
nia „Kościuszki” : jedno o godz. 4-tej, drugie 
o 6-toj po południa. Obet nie przedstawienia przy­
chodzą do skutku również przy współpracy policji 
państwowej m. Krakowa.

Wiadomości gospodarcze.
A K C  J E :

A k cje  b a n k o w e :
w  złetż<a

Oliarow. żądana, Unsikc. UauhftK.
z d .  7 7

Polski B. Przemysłowy 0-28 0-33 0-29 0-32
Bank Małopolski . . 1 0-45 055 0-50
Ziemski Bank Kredyt [ 015 0-18 0-16 0-22
Pow. Bank Kredytowy 0-08 0T2 o-io
Bank Komercjalny , . I, 0-17 0-22
Bank Zw. Sp. Zwtob. . | 3-50 400 4‘00 3-90
I o w .  h and low e. j

Pol. To w. Handlowe , 0-25 0-30 0-27 o-so
»Impex o-oi 0-02
„Pharma" . . . . . 0-50 0‘55 1
„Polski Glob“ . . . . i
Żegluga Polaka . . . 0-16 0-18 017 i

t

T ow . P rz em y sł.
Zieleniewski . . . . 7.60 810 7-60 8-2C
H. Cegielski . . . . 0-60 0-05 0*63 0-69
Parowozy...................
..Aulomotor’* . . . .  
Trzebinia żelazna . .

0-25 o-so 0-29 0-80

0-50 0-60 0-56
„Pocisk11 zak. amuntcyj. 1-25 1-35 1-30 1-30
„Górka"4 cement, . . 
Sierszańskie Górnicze

12-00 13-50 12-00 14-70
3-80 4-10 4-05 4-30

„Tepege1- .................. 2-40 2-60 2-55 2-90
Gazy ziemne . . . .
Polska Nafta . . . . 0-35 0'40 0-38
„Pokucie1 1 ...............
„Oikos11 . . . . . . 8*30 2'50 2.40
„Pezet” . . . . . . . 0-20 0’25 *
„Strug“ . . . . . . 0-70 0-80 0-80 0-80
Syndykat Koszykarski 
.Ryngraf . . . . .

013 0'17

Trzebinia tłuszcze . . 5-00 5-25
„Teropol“ . . . . .  
„Krakus11. . . . . . 0-80 0-90
Chodorów. . . . ; . 3-75 4-00 3‘90 4-70
A. Piasecki............... 1-40 1-60 1-50
Ć m ielów ................... 0-55 0-60 0 58 0-58
Elektrownia Siersza . 0-25 0.30
S. W. Niemojowski . 0-50 0'55 0-55
P. Zakłady Garbarskie 9-50 10-60

GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE. 
Waluty: Dolany 5.18 i pół, funty szterlingi

22.48, karany czeskie 15.20
Czeki: B&lgja 23.50, Holandja 195.75, Londyn

22.48, Nowy Jork 5.18 i pól, Pa/ryż 26.70-26.68—* 
26.70, Praga 15.20, Stawajcarja 92.58, Wiedeń 
7.31 i pół, Włochy 22.14.

Papiery zastawne: Miljomówka 0.53—0.55, bo­
ny złote II ser. 0.76—0.78, pożyczka złota 7.10—* 
7.20, pożyczka dolarowa 2.45.

GIEŁDA W ZURYCHU. ^
Zamknięcie giełdy: Hołamdja 211 I pół, Nowy 

Jork 560, Londyn 24.29, Paryż 28-82, Modjolau 
23.90, Praga 16.45, Budapeszt 00068, Bukareszt 
2.22, Belgrad 6.67 i pól, Sofja 4.07, Waaszsuwa , 
Wiedeń 00079,

Nadesłane.

Kawiarnia i Restauracja
Grad Hotelu

przyjnia k a l a o r ó *  zawodowych 
z poza Zwktzku.

Kawiarnia Centralna
Kraków, Dunajawskiego

p r z y l m l o  k o l n o r ó w  z a w o d o w y c h  
z  p o z a  Z w p « z k a .
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^  334 miłjondw złotych w obiegi,
Według stanu iachunków; Banku Polskiego 

z dnin 30 czerwca r. b., obieg banknotów wynosił 
334.4 milj. zł. W porównaniu z poprzednią deka­
dą wzrost obiegu wynosi 67.3 milj. zł., wzrost obie­
gu biletów zdawkowych wynosi 23 milj. zL, wzrost 
obiegu bilonu metalowego około 2 ml.], zł. Ogó­
łem w ciągu ostatniej dekady czerwca wzrost 
środkow obiegowych wynosi 92 milj. zł.

Jakkolwiek zapotrzebo manie walut obcych 
w cze.wcu było znaczne, to  jednak skup ich 
przez Bank Polski był jeszoza większy: wznos* za­
pasa walut netto wynosi! 30 ozerwca 4,250.000 zł., 
portfel wekslowy wzrósł o 2.6 milj. zł., pożyczki 
lumbar iowe wzrosły o b30.000 zŁ (w. cyfrach 
okrągłych).

Marek było w obiegu w dniu 30 czerwca 141 
bujonów, co równa się 78,000.000 zł., w ciągu 
ostatnej dekady czerwca wycofano z obirgu 
55 i pół biljona marek. Stopa procentowa od dys­
konta wekslowego wynosi 12%, a od lombardu 
l c " .

Ze sportu.
W  WYŚCIGU MOTOCYKLI, który odbył się 

w niedzielę dnia 6 b. m. na prznsŁrecwi 40 kim. 
Biała—Żywiec, pierwszy przybył Kaipper (jun.) m  
motocyklu „Jndiam •Soout” w czasie S6 min. 25 
sek, dirugi Syrek na , Jndian-Bią-Chief’ (30 m. 
29 seik), trzeci stapdński na „Jdiao-Scout’4 (39 min. 
03 sekund).

CZWARTY RAID SAMOCHODOWY rozpo­
czął się już w dniu 6 b. m. o godz. 23 w Warsza* 
wie z  placu Saskiego. 29 automobili, biorących 
udział w tym raidzio, wyruszyło w. kierunku tra

ZamoiK, gdzie po przebyciu 505 kim. wyznaczono 
im pierwszy postój. Drugi etap wiedzie na prze­
strzeni 452 kim. do Zakopanego, Trzeci przez My­
ślenice (156 Urn.) oc-itga Kraków, gdzie staną 
automobile w t wtorek. Czwarty etap w Poznaniu 
(460 kim.), piąty w Pucku (414 kim.), szósty 
zmierza do Warszawy (108) gdzie na sobotę jest 
zapowiedziany przyjazd.

W ciągu pierw,zego dnia raiau samochodowe­
go wycofano wóz komandorski (wskutek pęknię­
cia cylindra) Nr. 23 Matkę p. Czarneckiego, Nr. 
14 inż. Lamberga (wpadł do rowu), Nr. 15 Superba 
inż. Muscha (wytopiły się łożyska). Punkty karne 
otrzymały 3 maszyny: Nr. 7 Steyer, 13 Fiat, 22 
Jałmsom

PRASA W \RSZA W SK \ I ARTYÓCI WAR­
SZAWSCY ro®egtaM 6 b. m. mecz z wynikiem 
3:2 (1:0) na korzyść prasy warszawskiej,

ZAWODY SZERMIERCZE NA OLIMPJA- 
DZIE. W szermierczych zawodach eliminacyjnych 
dla pań Angielka p. Dani«i pokonała Półkę p. Du- 
bieńską. P. Barding (Denja) zwyciężyła p. Bury 
(Francja).

BOKSERSTWO. Z Pairyia donoszą, że dnia 
6 b. m. w odimpdjekłch zawodach bokserskich Rę­
kawek (Polska) wagi najlżejszej pokonał Farlidesa 
(Grecja).

M A Ł Y  F E J I jE T O N .

Mały Jackie Coogau jako artysta filmowy.
Mały artysta fihuuwy Jaokie Cwigaii, którego 

przed kilkoma loty odkrył Chaplin, rośnie, niestety, 
w dęćó szybikiem tempie i  przi etanie niedługo 
nadawać się do ról, w których obecnie tak jest 
miłym i  ładnym. Ostatnio była u niego w Los ńn-

gelos korespondentka jednego ze szwedzkich dzien­
ników i tak opisuje swoje wrażenia;

Mały, miły „gentleman14 zwrócił ku mnie 
swoje dużo piwne oczy i spytał:

„Ozy to prawda, te  w paru ojczyźnie słońce 
świeci przez całą noc? Jak pięknij możnaby tam 
wyświetlać filmy”.

Poza filmami nic go nie interesuje. Twier­
dzi, że znacznie lepiej woli grać na scenie, niż 
uczyć się. Do szkoły nie chodzi, ma jednak swego 
nauczyciela, czyta przy rem z zapałem każdą 
książkę, jaka mu wpadnie w ręce.

Rodzice małego Jackie, którzy są a s  torami 
oporekkowwmi, opowiadają, te  miał on cztery łata, 
kiedy go Chaplin zobaczył występującego na ste­
nie w dziecinnych tańcach podczas jakiejś ope­
retki. Zachwycił się mim odrazu i zaangażował go, 
Po świetnym debiucie w „Podrzutku”, Jackie graI 
w ośmiu filmach. Przedsiębiorcy licząc się % tern, 
iż rośnie, chcieliby go jak najbardzej wyeksploa­
tować, póki ma drobna figurkę, śliczne dziecinne 
rysy. Ale rodzice czuwają i więcej jak dwa ilm y 
rocznie nie wolno mu opracować. Pracuje dzień-: 
nie crtery godziny i ani minuty więcej, O godz. 
6 rano wstaje, a  o pół do ósmej wieczorem musi 
iść spać. Słodyczami nie warno mu się objadać, 
żywić musi się hygjauicznie. Do kina chodzi bar­
dzo rzadko i tylko za Łozwoktaiem rodziców, 
Jest on juz dziś bardzo boga+ym i bez dalszego 
grania do filmów ma przyszłość zapewnioną. Do­
dać nahźy, iż jest b«ndzo dobrem i miłein dziec­
kiem o sercu współczującym dla wszelkiej nędzy 
i ma wielką skłonność do wzruszania się, cm mu 
ułatwia granie w scenach, gdzie trzeba oddziałać 

a widzów smutną minlką i płaczem.

Zwykłą .
Nfckntlogl
Nadesłana

. 10 gr.
. ! >  .

za I wioraz milimetrowy
Układ tabelaryczny 00 u/o orożoj 
zamiajacowe . . . 30 % „
1 z łp .  — 1,1000.000 N p .

Po kronice . . , . . . 30 gr.
Na 1 strono . . . . .40 „
Drobno od słowa . . .  7 „ t e ł  s t e

Ceny powyżoza obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowo zamloszczonlo ogłoszaó administracja nlo odpowiada.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.
«
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„O N A“.
a D Z IE J E  N IE Z W Y K Ł E J  W Y P R A W Y , ,£

' &  (Tłum. Bron. Falk). '  t ~  *
Teraz kolej n a  może najciekaw szą no tatkę 

na  tym  niezwykłym  szczątku z zamierzchłych 
czasów. N akreślona jes t pismem go cyckiem 
ponad dwoma krzyżam i, czy też mieczami 
Krzyżowców i nosi d a tę  1445. U ważam, że n a j­
lepiej będzie, jeśli przedstaw ię cu f a c s i m i l e  
gotyckiego napisu i dla porównania, odpowia­
dający  mu tekst łaciński bez skrótów . Jeden  
Tzut oka w ystarczy n a  stwierdzenie, że au to r 
pisma był dobrym  średniowiecznym latymistą. 
Odnaleźliśmy również, rzecz ciekawą, angiel­
ski przekład łacińskiego, gotyckiego tekstu . 
Napisany również gotyckiem i literam i n a  d ru ­
gim pergam inie, k tó ry  znajdow ał się w k u ­
ferku, pochodził widocznie z wcześniejszego 
okresu czasu, niż pergam in z średniowiecznym 
łacińskim  przekładem  greckiego tekstu, o k tó ­
rym  będę później mówił.

U w a g a :  Przekład oztereoh' powj iszych
tekstów brzmiałby, jak następuje: ■

„Szczątek ten, dzieło zaprawdę dziwne i ta­
jemnicze, przywieziony został przez przodków 
moich z Ameryki, zwanej takie Brycanją Mniej­
szą. ponieważ pewien świątobliwy duchowny 
często ojca mojego namawiał, aby przedmiot ten 
zniszczył, utrzymując, te  jebt dziełem, sporzedzo- 
nem przez samego szatana czarodziejską i djabel- 
ską sztuką, ojciec mój rozbił go na dwie części, 
które ja  jednak Jan  de Vincey uchroniłem od 
zniszczenia i złączyłam tak, jak się obecnie przed­
stawiają w poniedziałek po święcie Ni( p  kalanego 
Poozęcia, r. p. 1445.

N astępna i  przedostał nia n o ta tk a  pocho­
dziła z czasów Elżbiety i  nosiła datę  1564 r. 
„Bardzo dziwna hisborja, k tó rą  ojciec mój 
przypłaci! życiem; albowiem w. czasie, poszu­

kiwali n a  wschodniem wybrzeżu 'Afryki okręt 
jego zatopiony został przez galerę portugalską 
z Lorenz# Marąuez, a  on sam  zginął —  Ja n  
Vimcey“.

W reszcie ostatnia' uw aga, zrobiona wido­
cznie, sądząc po stylu, pizez jakiegoś przed­
staw iciela rodziny w  połowie ośmnastego s tu ­
lecia. Byi to  przekręcony cy ta t znanych w ier­
szy z  „H am leta44, k tóre brzm iały: „ Je s t więcej 
rzeczy n a  niebie i ziemi, niż się ich śniło na­
szym filozofom, H oracy'").

Pozostaw ał do zbadania teraz ieszcze je­
den dokument, a  mianowicie stary , gotycki 
przekład n a  średniowieczną łacinę napisu gre­
ckiego, nakreślonego na czerepie wielkiemi 
literam i. Przekładu tego, jak  zobaczymy, d o ­
konał, podpisując go własnym  nazwiskiem, 
pewien „uczony44, Edm und de P rato  (Edmund 
P ratt), licencjamt praw a kośoielncgo w Kole- 
gjumt E se te r w (M ordzie, k tó ry  właściwie 
byi uczniom Gro cyna, pierwszego nauczyciela 
języka greckiego w Anglji *). Bezsprzecznie, 
że wieść o te j nowej nauoe m usiała obić się 
o uszy ówczesnego Yineey^a, być może tego 
samego Jan a  y in cey 'a , k tó ry  pr*ed la ty  ocalił

*) U w a g a :  Szczegółem, który każe mi od­
nieść datę tej uwagi do połowy XVIII wieku, jest 
okoliczność, że dziwnym trafem, posi wiara kopię 
„Hamleta44, sporządzoną około 1740 r„ w której 
zacytowane wiersze przekręcone są w ten sposób, 
jestem pewny, że Vincey, który nakreślił je na 
czerepie, słjozał je w tym czasie właśnie tak prze­
kręcone. W rzeczy- '..ości wiersze brzmią, jak 
następuje:

Jest więcej rzeczy na niebie i ziemi, Horacy,
Niż się ich śniło naszym filozofom.

L. E. H.
*) U w a g a :  Grocyn, nauczyciel Erazma,

uczył się greckiego pod kierownictwem Chal- 
condylasa Bizantyjczyka we Florencji I wykładał 
zrazu v  Exeter College w (Mordzie w 1491 r. — 
Wydaw*f“- ' J

szczątek od zniszczenia i nakreślił gotycki na­
pis na  czerepie w 1445 r., bezsprzecznie, ża 
muskał pospieszyć do Oxfordu, aby się prze­
konać, czy nie ułatwi mu ona rozwiązania za­
gadki tajem niczego pisma. I nie zawiódł się, 
gdyż m ądry Edm undu3 podjął się zadania. 
Przekład jego jest rzeczywiście tak  znakomi­
tym  dokumentem średniowiecznego wykształ­
cenia i średniowiecznej łaciny, że narażając 
się naw et n a  zarzut zanudzania czytelnika 
starzyzną, zdecydowałem się podać jego fac 
simile, razem z odpowiadającym mu tekstem  
bez skrótów , mając na uwadze tych, dla k tó ­
rych odczytanie oryginału stanowi trudność. 
Przekład odznacza się szeregiem charak tery ­
stycznych iiczegółów , nad którem: jednak nie 
chcę się rozwodzić, pragnę tylko zwrócić uw a­
gę uczonych na ustęp: „duxerunt autem  nos 
ad  reginam  adyenaslasaniscoronantium 14, k tó ­
ry  odtw arza przedziwnie trafnie ten zwrot 
w oryginalnym  tekście.

—  To wszystko —  rzekłem —  skończyw­
szy wreszcie czytanie i studjowanie powyż­
szych napisów i dopisków, tych przynajmniej, 
które jeszcze były czytelne. —  W szystko, 
Leonie. A teraz musisz o całej tej sprawie 
wydać sąd. J a  mam juz zdanie wyrobione.

—  To jest? —  zapytał z gorączkowym po­
śpiechem.

—■ A zatem, sądzę, że czerep jest rzeczy­
wiście oryginalny i  że, jakkolw iek dziwnem 
to się w ydaje, przechował się w Twojej ro­
dzinie od czwartego stulecia przed Chrystu­
sem. Dowodzą tego bezsprzecznie dopiski, 
których autentyczności, jakkolw iek brzmi to  
nieprawdopodobnie, nie da się zaprzeczyć. Ale 
aa  tem  koniec. Nie wątpię, że Tw oja prabab­
ka, egipska królew na, lub jakiś pisarz n a  jej 
żądanie umieścił ów napis na czerepie i  nie 
wątpię również, że strapienia i s tra ta  małżon­
ka pozbawiły ją  zmysłów tak , że w chwili 
układaniu pisma była niepoczytalną,

'(Ciąg dalszy nastąpi).
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k aw ale r, z u k o ń cz o n em  K o n se rw a to r!  ara 
w  K rak o w ie , b ieg ły  m u zy k  <io p ro w a d z e ­
n ia  c h ó ró w  i o rk ie s try , p ra iacy  na in s tru ­
m e n ta c h  d ę ty ch  i sm y czk o w y ch , p o szu ­
kuj e  o d p o w ie d n ie j posady , /g ło sz e n ia  
k ie ro w ać  n a leży  p o d  „O rgan ista  J .  B .“ 
„G los N a ro d u ” K rak ó w , ul. św . K rzyża 11.

Zakład wód mineralnych i kąpieli 
błotnych znanych ze swej skuteczności 
w reumatyzmie, artretyzmie, przymio­
cie, chorobach skórnych, nerwowych
otw arty do 20-go września.

Ceny utrzymania zniżone.

Istaafie wyuli zanim Salta, poczta ftltt-Mrii.

H A N D L O W I
rtegistratory, kałamarze ozdobne i biurowa orat 

ws-elkie przybory kancelaryjne i szkolne 
 p o leca  sk ła d  p a p ieru  i  g a la n t e r y i -----

Sfic&al S łom ian y
K R A K Ó W  —  u l i c a  S ł a w k o w s k a  1. 2 4 . |

NAJSTARSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN
7L, R A B A  N A *5r.

KRAKÓW, ul, sjy. A i) iy 3, Tul. 4Pj
513 poleca
p!crwszorzędne instrumsnta, R0k &». 188n

Na raty! Na rafy?
Płaszcze, suknie, szlafroki

A. HEJDUK
K R A K Ó W , FZ .O R J.TŃ 5K A  L . 3 .

949

F. L U B A N S K I  2 ;!
R^kawiczbi skórkowe, 
l^kotowe I pończochy.

W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E
z budkami i aportowe, solidnie wykon ane

sprzedaje 977

Slusarnia W. GOŁĘBIOWSKIEGO
św. Tomasza 17.

P P  N a u c z y c ie lk i pra- 
* * ■ y'nące nczęszczac na 
6-ciotygodniowe k a r s a  
kwalifikacyjne *w Krako­
wie, znajdą cale umiesz­
czenie w Ochronce V. ul. 
Szujskiego 4. w Krakowie.

887
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N A J S T A R S Z A  FIRM A W  POLSCE

ODLEWNIA DZWONOW
Braci PEŁCZYŃSKICH

w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tel. Nt 23
i w Przemyślu, ul. KrasiAskiego 63. Tel. Nr 103
Oiznitnnn zfotpi madaiaąti i djjliraan na wytlawach itrajwyt'' 

inpanirztiyc!!.

Dostarcz* dzwony łnrmąnijnt, Jako toż puje- 
Vdyńczo i metalu pierwszej Jakości no Jak naj- 

ujgodnla]3zych warunkach.
Posiada stolo na akrcaa^h wielki ilość jrwanow gcuwycn o rozmaitej wadze i tonach 

ftćwnisł przyjmuje Firma aura pęinlgta dzwony do przetopieniu.
Przy zapytaniach uprasza się dokładnie adresować

Kamień, żwir wapienny 1 piasek  
Cegła, dachówka, udm utko, glinka  

Rury i posadzki kam ionkowe, flizy
Wapno budowlane 1 hydrauliczne, cem ent 

W yroby betonow y, drogowe i kanałowe, słupy 
żelbetow e
Gips murarski, sztukator i alabaster 

Maty trzcinowe, drut i gwoździe sufit. 
Żelazo betonow e, haudlowe 1 gwoździe 

Blachy dachowe, okucia bud., asfalt 
Papa dachowa, Izolacyjna, ter , 

ka bolina
,  W  Kreda, b iel cynkowa, glinka

malarska i t. p.
wysyrają w najlepszych gatunkach i po przystępnych cenach

Miejskie I W  r a ń , M W  Lwewska 2.

p o m ię d zy
ZE L Ó W K A M I  S K Ó n Z A N E M I  A P O D E S Z W A M I  

I O B C A S A M I  K A U C ZU K O W Y M I  P ALMA
D łu ż s z a  trw ałość i w ię k sz a  w ytrzym ałość o buwia, 
elastyczny, p rzy je m n y  ch ó d  o ra z  ta n io ść  stano­
wią le n  zalety w obec  zelówek skórzanych! 

Palma-Kauczuk Spółka z ogr. odp. Kraków. Grodzka 60.

SPRZEDAZ SKOR

ANTONIEGO MARKIEWICZA
obecnie

S Z Y M O N  G I B R K
n KRAKOW IE, ul. ś w , K rzyża  L. 7. ^

POLECA S23

skóry wlerzchuSs i podeszwaye,
introligatorskie, rymarskie i tapicerakie, w dużym wybor.ie, ora? 
narzędzia szewskie i przybory sportowe, do obuwia, yumy, prawidełka 

sznurowadła, pasta i t. d.

i i i i i i m i i i i i i i i i i i i m i i i i i m i i i i i i i i

Krawaty francuskie
P. O.

i wiedeńskie poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN KAPELUSZY i BIELIZNY

A .  S k ó r c s s w s k i  I P o l a k i e w i c z
Kraków, Fbri<sń:ka 3̂.

IS8!IIIUilI!IB3IIS3Z91!IISSSilll!3Elz?Si

n SZATNIA11
Dom tekstyino-sparłowy

KRAKÓW, ulica Sław kow sko 14.
Poleca na obecny sezon wełny, półwełny 
na suknie damskie, płótna białe i kolo­
rowe, wełny na ubra iia mgskie w  naj­
lepszej jakości po nader niskich cenach.

Przybory dla Skautów, Fotba!uf 
Sportu, Turystyki i i  p.

Ceny niskie. 437 To w a r doborowy.

Popierajmy przemysł ojczysty!
W ydaw ca; za „Głos Narodu* Spółka W ydawnicza s  egran. odpowiedz. K. H k l e k s a .  — P edak to r naczelny i odpow. Jan  M a t y a s i k .

ib u k im ia  „Głosu Narodu** w K rakowie »od zarządem Romana Ferka.


